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Ody życie biorę i barwę zieloną życia, kolor nadziei ludzkiej roz­
patruję, gdv tych rzeczy szukam , które mają siłę symbolu — nie mogąc 
rozwiązać problematy, wahając się pomiędzy miłością dla siły a miłością 
dla swobody, prócz prawa l honoru nic nie znajduję".

IÓZEF PIŁSUDSKI
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Gdańsk obwim wojskowym
Już dawno i j lOwszechnie wiado5 

mym było, że w Gdańsku nię dzieje 
się dobrze. Cala niemal pras; bila na 
alarm, że Gdańsk się gleirhszaltuje, 
~.t znika wolne. mysi. a nad wszyst* 
kim i wszystkimi unosi sie jeden 
„duch**.

Wiadomem było, że senat gdański 
nie ma możności samo i; :elneęu prze* 
javm czynów i z biegiem czasu staje 
się zwolna naizedziem w reku W6zech 
mocnego gauleitera Forstera, o kto5 
rym wiadomo opinii, żę jest specjał-- 
tym  mężem zaufania kierownictwa 
Partii narodowo-socjalistycznęj.

Ostatnimi jednak czasy równolegle 
ze zdobyczami hitleryzmu na innych 
szlakach Europy, dała 6ię tu za-jwa* 
ryć jakby zdwojona czujność i zdwo* 
tona energia. Zmieniło sie oblicze 
miasta. Ulice obsadzone sa formalnie 
hiferowcami. Ubiory i dystynkcje 
partyjne błyszcza na każdym kroku 
Z  rrzednreść dochodzi odgłos mar’

Karol Romer zginął
w nieszczęśliwym wypadku

Dyrektor protokółu dyplomatycz­
nego Ministe-ium Spraw Zagranirz- 
n } ^  Karol Romer zakończył wczo­
raj życie, uległszy nieszczęśliwemu 
wypadkowi z bronią w czasie po­
bytu w majątku swym [nwałd pod 
Bielskiem:

(Korespondencja z Gdańska)
szów ćwiczących tormacyj. Miutary5 
zacja Gdańska postępuje w niesameb 
'i.itym tempie naprzód. Regularne 
formacje poddawane sa wojskowym 
ćwiczeniom.

Ale równocześnie z tym zbrojeniem 
technicznym dokonuje się na olbrzv- 
mia skalę, bez przebierania środków' 
zbroienie „moralne**. Ucisk i przemoc

w o oec Fołaków stanowi gioźne nie* 
bezpieczeństwo dla polskości nie mó 
wiać o doraźnych cierpieniach morał* 
nych uciśnionych Polaków,

Gdańsk jest jednym wTie'kim obo­
zem wojskowym podporządkowanym 
dyrektorm partlj hlterovTskie:

Alarmy się wzmagaia...
—oqo—

B. psemitr  Maniu pad 

nadzorem?
Bukareszt. W  związku z nieudałym 

puczem Coareanu, który ma być ze* 
słany, aresztowano kilkaset osób. 
Charakterystycznym jest to, że kilku 
posłów, należących do grup opozy* 
cyjnych pozostaje pod nadzoiem po5 
licyjnym Wrażenie wywołała wia* 
domość, ze nadzór ten objął także 
h. premiera Maniu.
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Partyzanci clmiscy w walcs z ivojskami japońskimi
jJerlin (iel.) Niemieckie czar.opis* 

k i o  wojskowe „Militarwochenbłatt" 
przynosi szereg ciekawych szczegó­
łów', dotyczących akcji chińskich od­
działów partyzanckich operujących 
na tyłach wojsk japońskich. Działa5

ją one na odcinki między Szangha* 
iem a Nankinem, Hang5Czau jest sta5 
le zagrożony przez Chińczyków'. Par 
tyzackie oddzi; ły zapędzają sie w kie 
runku Wuhu sięga.ącc, południowe 
granicy terenów', znajdujących się w

posiadaniu wojsk japońskich. Akcia 
oddziałów partyzanckich bardzo po* 
ważnie wiąże duże jednostki wojsk 
iapońskich. uniemożliwiając używa* 
nie ich na froncie.

—OQO—

Londyn, (tel. wł.) Pismo .S t a r ’ 
donosi, że od chwili wzmoźeria się 
tempa zbrojeń W. Brytanii, wzrosła 
ogromnie ilość szpiegów' niemiec­
kich w Anglii Zdarta się często, że 
wstępują oni na służbę w charakte­
rze lokai do oficerów angielskich.
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TANIE DNI
PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA
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W obec powyższego brytyjskie 
ministerstwm woiny poleciło ofice­
rom, by nie omawiali w domu żad­
nych zagadnień wojskowych. Po­
dobne zarządzenia wyuały mini­
sterstwa marynarki i lotnictwa.

W  Whitehal (dzielnice ministerstw 
w Londynie) hotele i restauracje 
przepełnione są szpiegami; podsłu­
chują oni rozmowy, prow adzone 
przez wojskowych i starają się po­
chwycić każde nieostrożne słowo.
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Mobi  zacja m łodz ieży  
repubiik. w  Hiszpani i

Barcelona. Zjednoczona Młodzie.. 
Socjalistyczna Hiszpanii (J. 5. U .) 
wezwała swoich członków do natvch 
miastowego wstępowania w szeregi 
a.mii republikańskiej. Na to wezwą* 
nie kierownicy organizacyjni zasto* 
sowali metodę współzawodnictwa 
miast w dostarczaniu kadr ochotni* 
1 ów. Tak donosi prasa republikańska 
rezultaty tej akcj. są dodatnie. Mlo* 
dzież zgłasza się masowo na front.

—oo°—

Nowe rozruchy w Palestynie
Londyn (ar) Sytuacja w Pal es ty* 

nie coraz bardziej się zaostrza. Osta* 
tnio doszło do poważnych rozruchów

Londyn (ar). W  czasie pobytu w 
Londvme obaj ministrowie Daladier 
i Bonnet przyjęci będą na specjalnej 
audencji przez króla Jerzego i Elż* 
bietę

Przy tej sposobości prasa donosi, 
że Angha ma podczas konferencji z 
ministrami francusk’mi skłonić Fran* 
cję do rozluźnienia sojuszu z Rosją, 
o ile nie do zerwania. Brak atoli po* 
twierdzeń % tej wersji, która wydaje 
s\c być mało pravrdopodobna

w' Haifie, gdzie w wyniku rozszerzę 
ma niepotwr rdzonej dotychczas wia 
domosci o śmierci kilku Arabów w 
obzie koncentracyjnym w Akko roz 
poczęły ( ię poważne demonstrac ic: w 
mieście. Terroryści arabscy zdemolo­
wali trzy wagony kolejowe w pobl; 
żu Haify. Udaremniono również pr< 
bę zamachu na ruro-:ąg naftowy. Sy* 
tuacja iest naprężona, gdyż Arab. zoi 
ganizowali strajk powszechny w Hai 
fie na znak protestu przeciw więzie* 
niu w- obozie koncentracyjnym w 
Akko W obec obawy rozszerzenia się 
rozruchów, zaprowadzono stan wy* 
łątkowy.
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Prasa przed laty 50*ciu w opowieści se tiwe jubilatki

jubilatka, o której mowa w tytule, 
nic jest osobą żyjącą; jest czymś wię 
cej, bo żywym pomnikiem całego po 
kolenia. Tego pokolenia, które prze' 
żyło najgłębszą — w naszych dzie* 
jach porozbiorowych — noc niewoli 
pod rządami Hurk- i Apuchtina, lecz 
na które padł juz pierwszy brzask 
wyzwolenia: młode oczy pewnego 
patrioty i socja'isty młode oczy Jó* 
zefa Piłsudskiego.

Książka? Tak, moją szanowną ju' 
bilatką jest książka. Książka napół 
zapomniana, która w roku bieżącym 
miałaby — z wielu względów — bez* 
sporne prawo do obchodu 50*ej rocz 
nicy swych urodzin. Książka napół 
zapomniana, lecz jakże pełna charak* 
terystyczncj i aktualnej treści, pałają 
cej tą świeżą barwą, jaką ma życie, 
chwycone na gorącym uczynku.

Mam tu na myśli ogłoszone 
w r. 1888 „Towarzystwo Wrarsza< 
wskie“, czyk „Listy do przyjaciółki" 
wydane w Krakowie przez barono* 
wą X . Y . Z. Aby czytelników me in* 
trygować damskim pseudonimem, 
nadomur ubranym w tytuł barono* 
w*j, wyjawię a raczej przypomnę od 
razu, że pod tą poJwóuią zasłoną u' 
krył się znany w salonach ówczesnej 
Warszawy dziennikarz Antoni Żale* 
ski wydawca i współredaktor ..Sło* 
wa“. głównego podówczas organu 
konserwatystów polskich w zaborze 
rosyjskim. Autor, głęboko i szczelnie 
konspirując ^wą osobę, nie bylejakie 
miał po temu powody. Scm .udom sto* 
sunków, panujących w caracie, wie* 
dział on, że gdyby autorstwo jego 
było zdemaskowane przez władze, z 
pewnością zapłaciłby za nie latami 
wygnania, a kto wie ? — może doży* 
wotnim zesłaniem na Sybir.

Carat dawny lak samo, jak dykta* 
tury dzisiejsze, ot erał powagę swą 
na bezwzględnym i ślepym posłuszeń 
stwie poddanych, wyzutych z prawa 
do myśli krytycznej, do samodziel* 
nego sądu. Dla każdej próby zach* 
w.unia tej powagi, podkopania tego 
posłuchu, potrafił być niemiłosierny. 
Cóżby uczynił ze śmiałkiem, który 
zeń zakpii w' żywe oczy? Cywilne i 
wojskowe władze rosyjskie gnębiące 
Polaków, były odgałęzieniem swois* 
tego totalizmu, trzymającego w kclsz 
czach całe imperium carskie; były od 
biciem bałwochwalstwa, wyrażające* 
go się w niewolniczej czci dla „czy* 
nownika" i „sołdata", tych dwóch 
zasadniczych podstaw hierarchii car* 
skiei, a tymczasem te to właśnie za* 
cadniczej hierarchii caratu wystawił 
Antoni Zaleski w swej książce jak 
najbardziej piekące świadectwo.

A_by przedstawić moskiewskiego 
„soł/data" i „czynnwmka", wybrał on 
naipysznieirzy egzemplarz: yrzedsta* 
wił go w Hurce, ówczesnym -wielko* 
rzadcy kraju, jako wcielenie zbioine* 
go trmmfuiącego chamstwa, które 
wskutek „niezbadanych Opatrzności 
wyroków", wtargnęło i rozsiadło 1 ie 
n« Zamku dawnych królów polskich 
Jeśli barbarzyństwo może mieć oku* 
zaiość; jeśli ździerstwo może mieć 
swói przepych, to Zaleski odmalo* 
wał Hurkę w okazałości i przepychu. 
Tuż obok warszawskiego satrapy, w 
świetle nie mniej jaskrawym, umieś* 
cił nasz autor godną jego połowice os* 
lawioną Marię Andre jewnę, istny 
tvp Nowosilcowa w spódnicy. Opo* 
dal. poza tą główną parą protagom

stói^f rozstawieni wedle rang urzędo 
wych, stanęli w rozległym obrazie Za 
leskiego pomniejsi dostojnicy i sie* 
pacze, od szefa żandarmerii az do 
więziennego dozorcy, od archireja 
Leone jusza do zakrystiana cerkwi, 
od dyrektora cenzury do pospolitego 
wyrobnika „ochrany".

Ileż sadła za skórę musiała w swo* 
im czasie zalać ta książka wielkorząd 
com Polski! Wymowa jej była tym 
dotkliwsza, że nie tylko uderzała gra 
ciem pocisków, ale i kłuła żądłem, zło 
śhwostek. Nie tylko grom łą, ale i u* 
pokarzału. Hurko wraz z cała świtą 
swych urzędników, posadzony na 
Zamku warszawskim, to w oczach 
Zaleskiego był, poza wszystkim in* 
nym, zgrzyt, wywołany starciem 
dwóch nierównych kultur, to była 
jakby para butów juchtowych, posta 
wioną na posadzce salonu.

Zarówno z rac [i maski arv stokra* 
tycznej, którą się osłonił, jak z racji 
przekonań zachowawczo — ugodo* 
wych, które pielęgnował w najszczer 
szej głębi swego ducha, autor „To* 
warzystwa Warszawskiego" yystrze 
ga sie jak ognia wszelkich uwag i są* 
dów, które by mogły nastręczać po* 
deirzenie, że Polacy nie pojednali się 
z berłem Romanowów Wspomina* 
jąc o oełnych uznania i życzliwości 
artykułach, jakim" piasa warszawska 
żegnała zmarłego poprzednika Hur* 
ki, .generała Albedinskiego, autor nie 
może powstrzymać się od wynurzeń, 
które doskonale malują jego istotne 
{pienicie, jego wi irę w możność 
współżycia Polski z Rosją pod wspó 
Inyrrf berłem carów*... „Ten hołd po* 
smiertny — pisze — tak powszech­
ny. mógł być dla Petersburga najlep* 
sza wskazówką, jak małe środki i u* 
stepstwa wystarczyłyby na złagodzę* 
nie losow kraju i uspokojenie draż* 
rnonych dziś ciągle umysłów". Zale* 
ski. iak widzimy, cieszy się z tego, 
że Polacy oduczyli się jm stawiać 
wielkie żądania, że gotowi sa na ma­
łych poprzestać ustępstwach. Martw, 
go natomiast to. że nawet małych nie 

. dosta>ą, wskutek czego rośnie w kra* 
ju niepokój, przeciwny i ateresom za* 
równo Warszawy jak Moskwy*. Gdy 
byż to — wydycha nasz autor—wszy 
scy wielkorządcy Królestwa Polskie* 
go byli tacy, jak Albedinski! Ale 
czymże — spytajmy zasłużył sie Pol* 
sce Albedinski? — czy wrócił Kró* 
lestwu autonomię? — czy chociażby 
otwarł do niej drogę? Nie! — oclpo*

iada autor, „Nie, bo to me było w 
jego mocy. Ale me drażnił, nie ja* 
trzył, nie podjudzał, nie pastwił się 
nostenował sprawiedliwie . jnial do* 
bre chęci,., i to wszystko wystarczyło 
na zdobycie mu takiej popularności, 
jakiej żaden z dygnitarzy rosyjskich 
w* tym kraju me “ZJc. żywał".

Przytoczyłem ustęp ten, i’akio wyso 
g znamienny dowód groźnego mo* 

mentu historycznego: momentu, w
którym nad głowa pewnego, już bar* 
dzo znacznego odłamu społeczeństwa 
jęły zastygać i utrwalać sw lody nie* 
woli. Antoni Zaleski, wierny tego 
społeczeństwa przedstawiciel, me ma 
rzy już o niepodległości; za sen stras 
eony uważa nawet autonomię. Jemu 
zależy już tylko na spokoju, na opie* 
kuńczym stosunku obeego władcy 

.na tvm. aby władca ów był sprawie*
. dliwy, nie drażnił i... miał dobre 

chęci!...

Czy można, wielkim będąc nar o* 
dem, pragnąć mniej?

Ą  jednak nawet te nikle jak naj* 
mniejsze pragnienia nie mieściły się w 
obrębię rosj, jskiego totalizmu. I po 
nieważ Polacy ówcześm o pokroiu u 
mysłów, pokrewnych Zaleskiemu, u* 
trąciwszy z oczu odrębne orbity dzie 
jowę PolsL i Ros ji, dostrzegali już 
tylko drobne przeszkody na drodze 
do ich wzajemnego zbratania, wiec 
na drobnych rzeczach skupili całą 
sw<} uwagę; drobnym rzeczom po* 
śwmdli cała swą energię. W ydal o ,m 
się, że los Polsk. zalezy już tylko 
od tego, kim jest wielkorządca, zasia 
dający na Zamku je; dawnych lwó* 
lów... I stała się rzecz zdumiewająca: 
to pokolenie, które próbowało same 
siebie przekonać o możności współ* 
życia z Rosjątktóre gotowe było n? 
najdrobniejsze przystać ustępstwa 
aby możność tego współżycie zado* 
komentować, przekazało nam naj o* 
krutmiejszy — w osobach Hurki i A 
pućhtina — symbo1 obcego uciska, 
nrzekreślaiacy takakolwiek perspeK 
tywe ugody. Dziwna ironia, dziwna 
logika losu: ci, którzy najgłośniei wy 
rzekali się walki zbroiuej o wolność 
uczynili wszystko, aby stwierdzić iej 
nieuchronną konieczność! Przerazili 
Polskę wizją tego, co jej chcieli zgo* 
tować!

I na tym właśnie zasadza się to zna 
clenie dokumentu, o którym mówi* 
łem w związku z książką Antoniego 
Zaleskiego: ten klasyczny konserwa* 
tysta, ugodowiec gotów był rząd’ 
krain składać w ręce sprawiedliwych 
i łaskawych namiestników cara, a tv* 
mczasem — naprzekór samemu sobie 
— musiał piekielnych dobywać farb. 
aby malować Antychrystów i Hero* 
dów: Hurków. Orżewskith i Apuch* 
tinów.

Ze w ozkładzie skąpych świateł i po 
liurych zagęszczonych mroków, któ­
re da’ Zaleski, Warszawa odnalazła 
swe własne sady, a przede wszyst* 
kim własne zaciekawienia i namiętno 
ści. krzywdy i niedole, o tym śv\iad* 
czy niebywały sukces jego książki 
Drukowana naprzód w odcinku kra* 
kowskiego „Czasu", któremu na i bar 
dziei odpowiadała intencją ugodową 
zarówno iak czołobitnym stosunkiem 
do arystokracji, w ciągu lat kilku do 
czekała sie dwóch wvdań, które roze 
szły się niemal bez reszty. To drugie 
właśnie wydanie, o tyle cenniejsze, 
że przez autora znacznie rozszerzone 
świeci w roku bieżącym swó: iubile* 
usz półwiecza.

Książkę czytano wszedzie. W  zabo 
rze rosyjskim tym skwapliwiej, że 
miała urok owocu zakazanego. Czy* 
tano ją potajemnie, gdyż policja car* 
ska. podszczuta przez swych obrażo* 
nych zwierzchników, podejmowała 
przeciw nit-i prawdziwe krucjaty, za* 
zwyczaj jednak bezpłodne i ośmiesza 
iące samych inicjatorów. Czytano 
książkę Zaleskiego wszędzie, ale nig* 
dzie chyba z takim zawstydzeniem 
upokorzeniem i tłumioną furią wście* 
klości, jak w urzędzit cenzury, która 
czuła się spoliczkowana i bezsilna. 
Bo też, poza dworem Hurku i Hur* 
kowej, nikomu me poświęcił stra* 
tvle czułei pasii, co ówczesnym stra* 
mikom niewoli słowa polskiego.

Ta karta jego opowieści iest jed* 
nocześnie heroiczna kartą naszej wal* 
ki z zaborem: strzępem sztandaru, za 
służonego w najszczelniejszym boju:

o wolność słowa, o wolność ducha. 
Tak w każdym boju prawdziwym, 
rzeczy wzmosłe przeplatają się w niej 
z pociesznymi. Gdyby wartością na* 
szej „jubilatki" była tylko ta jeana 
karta, pochodząca z dziejów znuga* 
nia się prasy warszawskiej z cenzurą 
juz zasługiwałaby ona na wdzięczną 
pamięć. Uczy ona bowiem, (ak 1 lęż- 
ka męką okupywali zamiłowanie wól 
ności słowa c -owie i dziadowie na* 
si. Uczy nas i przypomina, jak wol* 
ność odzyskaną cenić trzeba, jak pil* 
nie czuwać należy, aby jej nie utrą* 
cić.

—0 O 0 —

Ludwik St. Liciński
(W 30-lecie zgonu)

„Robotnik" przypomina piękną 
postać jednego z najwybitniej­
szych bojowników jednego poi 
sklej myśli niezależnej:

Dnia 22 kwietnia 1908 roku zmarł 
w Otwocku na gruźlicę 34-letni Lud­
wik Stanisław Liciński. pięknie zape- 
w adający się pisarz, świe ny satyryk 
wróg ciemnoty i aucnowego średnio­
wiecza, bojownik o wolność, spra­
wiedliwość i godność ludzką, autor 
„Z pamiętnika w ł ó c z ę g i „Halucyna­
cji’ , „Ks’ędza Jaskólskiego”, IV cyr­
ku" i in.

Przemilczany za życia przez ciem­
ne duchy krytyki warszawskiej, de- 
nuncjonowany przez reakcję, ścigany 
i trapiony przez żandarmów carskich 
tułał się od Wisły aż po Ural, jM  
ciężko chory na gruźlicę — „a stopu 
mu palił sandał z płomienia" .

Liciński wyprzedził t, ziv. futuryzm 
polski, stworzył swój własny, oryg - 
nulriy styl i słownictwo językowe, 
miał zupełnie odrębne podejście do 
człowieka »upadłego’ i jego życia.

Niektóre nowele Licińskiego są 
arcydziełami nowelistyki polskiej; jego  
klasyczny wprost opis powrotu po­
tajemnego do kraju przez „zieloną 
granicę“ („po napisie w obcym języ­
ku poznałem moją ojczyznę*) stoi na 
wysokości UCZUCIOWEJ .Mogiły" 
Zycha—Żeromskiego !

Dziś—w 30 lecie przedwczesnego 
zgonu pisarza — gorącego patrioty 
i duchowego rewolucjonisty, składamy 
tych kilka słów , jako  u tązankę kwie­
cia na zapomnianej mogde Licin- 
skiego iv Karczewie,

—0 O0 —

Czyta; cie 
tygodnik demokratyczny

„Czarne na Biatonf



tragiczny strzęp ludzki — ofiara konsekuentnej i skrupulatnej zemsty

Człowiek, któro prz ;i ył obóz koncentracyjny
Wywiad z d-rem Józefem Streserem

^  „Nowej Rzeczypospolitej“ czy’
'3av y :

Donosiliśmy ju?- o przybyciu dc 
E arszaw/ wiceprezesa wiedeńskiej 
rady atlw d ackici dra Józefa 
ta, któremu udało się wy*-wać spod 
..opieki" szturmowców hitlerowskich 
> agentów „Gestapo" w Wiedniu. 
Ł,ezes towarzystwa przyjaciół Fran* 
fji wiceprezes towarzystwa pomocy 
ofiarom wojny, wiceprezes czerwone 
Bo Krzyża, b. pułkownik axmii au* 
striackiej, dr. Józef Streser, organiza* 
tor rady adwokackie i i izb adwoka* 
ckich w Austrii — jest obeeme strzę* 
Petn ludzkim, kłębk-em starganych 
nerwów, człowiekiem, którego „wy* 
kończono". *

— Widziałem go po raz ostatni 
dwa lata temu — mow nam jego 
brat dr. med. Edward Streser. do któ 
rego schronił się nieszczęśliw y zb.eg. 
— To był jeszcze człov iek czterdzie* 
stoletm w pełni sił męskich. Móv\ i za

niego zresztą jego rozległa działał* 
ność społeczna, którą mógł prowa 
dzić tylko ktoś. co był kompletnie 
zdrów i silny. Dziś. gdy go zobaczy* 
lem na dworcu w Warszawie — nie 
poznałem go.

W  zaciszu wiejskim brata — dr. 
Streser ma wrócić do zdrowia. Póki 
jeszcze śpi rozmawiam z bratem, któ* 
ry ciągle jeszcze nie może przyjść do 
siebie po wstrząsie jakiego doznał na 
widok tych „resztek" ludzkich, co* 
powiedziały do niego:

— Ja jestem twój brat...
— Myślałem w pidwszej chwili, że 

to złośliwy kawał, ze ktoś udaie me* 
go brata, czy też on sam ufarbował 
sie... Najbl’-sze chwile przekonały 
mnie, że sie mylę. To był mój brat...

Za drzwiami słychać szmer i po 
chwili staie w nich człowiek, lctory 
wyrwał s>e z austriackiego piekła. 
Jest to rzeczywiście młody starzec, je 

śli się tak można wyrazić, na co wska

Bez komentarzy.

SZUPASiM •  •

Jak podaje prasa Stronnictwa Ludowtgo. 
Kilku działaczy ludowych zostało z miejsca 
swej działalności z ramienia Stronnictwa 
Ludowego „odszupasowanych" do mic’ ica 
zamieszkania. Poniżej podajemy listv od­
stawionych „szupasem" skierowane dc re* 
aakcji „Piasta", zamieszczone na jego ła» 
mach:

V * s t 4 d in  a Gośki
k t ó r e g o  p ę d z o n o  3 2 8  k m

Nie mogę utrzymać pióra w ręku. 
by opisać swą wędrówkę którą oaby* 
tem z powiatu pińczowskiego do ro* 
dzinnej wsi.

Z ramienia Zarządu Woiewódzkiego 
Str. Ludowego w Kielcach, zostałem de* 
legowany do przeprowadzenia kursów 
polityczno * gospodarczych i społeczno* 
oświatowych na terenie powiatu p:ń* 
czowskiego Pojechałem na zjazd powia* 
towy S. L. w Kazimierzy Wielkiej <dnia 
3 kwietnia b r ) , na którym miałem się 
zapoznać z Zarządem powia*owym i dzia 
laczami.

Po ukończeniu zjazdu posterunek P. 
P w Kazimierzy WiHkiej przytizymał 
mnie wraz z kol. Bieńkiem nie wiado* 
■nu nr czyje polecenie i odstawił nas 
nocą do Pińczowa, skąd eskortowano 
tnnif do miejsca urodzenia w poyHecie 
opoczyńskim. Przeszedłem pręc pawia*

W  dniu 2 kwietnia br o godzinie 
10 rano przodownik Policji Państw. ł*a< 
lowski, vraz z wywiadowcę policji ś>ed 
czej zatrzymał w Kozienicach znanego 
działacza Str Ludowego, byłego red. od 
powiedz .rlnego, instruktora St. Ludo* 
wego 'Władysława Kocana, któ-ego od* 
prowadzono na posterunek, wręczając 
mu tam postanowienie Sądu Gr.xirkicgo 
w Koz.enicach o zarządzeniu rewizji o* 
sobiste; otaz oraz rewizji mieszkaniowej 

W  godzinę po odbyciu rewizji przy* 
chodzi policja na posterunek. Stąd od* 
wożą y>. Kocana p. Kocana samocnodem.

tów: pińczowski. jędrzejowski, kielecki, 
konecki i opoczyński, słowem przeszed* 
lem całe województwo kieleckie wzdłuz 
od granicy województwa krakowskiego 
do warszawskiego. W  drodze towarzy* 
szyło mi 22 policjantów z 18 posterun* 
kow, oddano mnie na koniec najv,ięk» 
szej władzy, jaką jest sołtys we wsi 
Modrzewku, gm. Uniczki w dniu 8 4. 
1938 r. Obecnie leczę się w domu, chciał 
bym się tą drogą podzielić ze swytri 
przeżyciami z całą gromadą Stronnictwa 
Ludowego

Podróż ibyła ciężka, nie dano mi na* 
wet nic kupić do pożywienia. W dniu 
5 kwietnia w posterunku w Chęcin rch 
zemdlałem, lekarza mi odmówiono. Mi* 
mo, że byłem doszczętnie wyczerpmy, 
znuuzano mnie do dalszej podriży To 
dalszych dwóch dniach eskorty pod 
Końskiemi straciłem zupełnie siły — u* 
padłem, policja przywlekła mnie do po* 
sterurJtu w Końskich, gdzie przywołano 
lekarza, który stwierdził fatalny stan 
zdrowia i mocny upadek sił, temperatura 
po niżej normy. Chciałem na własny 
koszt c.djechać pociągiem, a nawet za* 
płacić bilet policjantowi, ale na to się 
ale zgodzono

Adam G o aa

A w ten sposób „wyglądało" odstawie­
nie „ciupastm" działacza:

Kiedy zas p. Kocan zapytał, dokąd jo  
wiozą, odpowiedziano: do Radomia do 
pana prokuratora Po kilku kilometrach 
jazdy, wysadzają p. Kocana z taksówki, 
a z lasu wychodzi dwóch posterunko­
wych, w asyscie których maszeruje aresz 
towany w dzień ulewny i zimny do od­
ległego o kilkadziesiąt kilometrów Fa* 
domia. Tu przychodzi w nocy przemo* 
czony, głodny i zziębnięty na I. korni* 
sariat P. P., gdzie urzędujący komisarz 
wydaje rozkaz odstawienia go natych* 
miast ao najbliższego posterunku, jed  
nak na kategoryczne żądanie rskorto*

zuie zarówno biała ale śnieg czupry* 
nich przeżyć. Oczywiście aryjczyk 
na'czystszej krwi.

O te właśnie przeżycia zapytuję 
człowieka, którego — wolałoby sie 
nic męczyć, gdyby me to, że pewne 
okoliczności wymagają wyświetlenia 
prawdy o nowoczesnym państwie S. 
S.. S. A. i „Gestapo".

— Aresztowano m le w nocy oko* 
ło godziny drugiej w dwa czy 3 dni 
przeprowadzono mi rewizję, po kf5* 
re’ nie zostało nic, co by się nadawa* 
ło do użytku. Popiuto kołdry' i podu 
szki, podarto poszycia mebli, poodry 
wano nawet tapety. Kilku sztunno’. 
wców i agentów przez trzy godziny 
c.brócilo całe mieszkanie w perzynę, 
me oszczędzając nawet akwarium, 
które wylano do zlewu, aby spraw,* 
dzić czy pod oiaskiem dla złotych ry*. 
bek nie ma, czy ja wtem, bomby9 gra 
na tu?

— I cóż znaleźli?

wanego, aby mu dano lekarza, ponieważ 
czuje się chory, przebyciu drogi w- tak 
ciężkich warunkach konnsarz poleca 
zamknąć p. Kocana w nieopalonej ccii. 
gdzie nie było nawet tapczana. Rano, po 
zbadaniu przez lekarza, który stwierdził 
osłabienie udaje się eskortowany do naj* 
•bliższego posterunku Ochania, odległe* 
go o 20 kilometrów od Radomia.

Po przybyciu na miejsce eskortują 
p. Kocana bez odpoczynku, do odlt-g* 
lego o kilka kilometrów Szydłowca, abv 
stamtąd zaraz wyruszyć wśród zawiei 
śnieżnej do Skarżyska, gdzie przybywa 
o godz. 21, skąd dyżurny * policjant wy 
syla natychmiast eskortowanego dalej. 
Nie przespane dwie noce, brak jakiego* 
kolwiek pożywienia od dwóch dni, prze* 
bycie ponad 100 kilometrów pieszo, 
wśród deszczu i zawiei śnieżnej w prze* 
moczonym ubraniu, robi swoje. Eskor* 

tcwany dostaje dreszczy i pada na torze ko* 
lejowym.

Dopiero odpoczynek w budce kole* 
jowej i wypicie od dwóch dni po raz 

pierwszy szklanki ciepłej herbaty, czyni go 
zdolnym do dalszej drogi. Wczas rano 
przychodzą do positrunku Suchedniów, 
aby stąd natychmiast udać się do odltg 
łych o 29 kilometrów Kielc. Na dworze 
szaleje zawierucha śnieżna, przejmująca 
do szpiku kości. Na 12 Kilometrów przed 
Kielcami, eskortujący posterunkowy skrę 
ca w bok do odległego o 11 kilometrów 
posterunku Samsonów, po to tylko chy* 
ba, aby eskortowany miał stąa 6 kilo* 
metrów do Kielc.

Zaznaczyć wypada że dopiero komi* 
sarz P. P. w Kielcach nie chciał przyjąć 
eskortowanego, ibo nie było żadnego do­
kumentu, oprócz zalakierowanej koperty 
do kon.endy P. P. w Krakowie. W  Kiel 
cach pozwolono eskortowanemu od 
trzech dni, zjeść kolację za własne pie* 
niądze i wyspać się w celi na deskach

O godzinie 15 następuje wymarsz w 
stronę Krakowa, przez Białogon, Brzegi, 
Jędrzejów, Książ. Miechów do Słomn.1, 
dzie „przestępca" miał 4 godziny w/po* 
czynku w celi nieopalonej. O g< dżinie:
7 rano rusza dalej ze Słomnik, przez Mi* 
chałowice i przybywa do Małopolski.

Czytajcie
K R A K O W S K I
Kur i e r  W i e c z o r n y

Nic. W  rym właśnie leży sed* 
no rzeczy, że nie było ani jednego 
człowieka, który by mógł zaświad* 
czyć, ze ja prowadziłem jakąś robotę 
antyhitlerowską, nie znaleziono ani 
jednego drobiazgu, który by przema* 
wiał przeciwko mnie, no i oczywiście 
nie przedstawiono mi- żadnego aktu 
oskarżenia, z którego mógłbym się 
dowiedzieć o co właściwie chodzi w 
te i potwornej checy... A  checa była 
potworna...- Tegoż dnia postawiono 
mnie w dawnej prefekturze policji 
przed oczy >?iciegoś smarkacza, któ­
ry zapytał tylko czy byłem zwoleni- 
kiem Schusciinigga i — na jakimś Da 
pierze urzędowym dopisał słowa: 
„Do fleineke". Wiedziałem, że jest 
to jeden z obozów koncentracyjnych 
w Rzeszy, gdzieś pod Monachium, o 
ile sic nie mylę...

Zapadła chwila milczenia. Dodczas 
której mój rozmówca z trudem chwy 
tał powietrze, a wreszcie zaniósł się 
suchym kaszlem pogrypowym...

— W  pociągu mci opiekunowie za 
aplikowali mi kierwszą szopkę: po* 
stawili mnie na tle otwartych drzwi 
i strzelaj dotąd, feż jeden z nich za* 
uważył zdaie się, że skronie mi posi* 
wiały... r o im na razie wystarczyło: 
bijąc mnie gdzie popadło i kopiąc 
przepchnęli mme z powrotem do 
przedziału... W  obozie koncertracyi* 
nym zainscenowano trzy podobne cg 
■ ekuc.e, na szczęście dostałem grypy 
której w tamtejszych warunkach oba* 
wi-aną się panicznie... Postawiono ranie 
pod szubienicą aby mi jeszcze raz dać 
priedsmak śmierci, abym czuł, że u* 
mieiam a nie umarł, ko czym chorego 
wrzucono do pociągu towarowego, 
k tóry przywiózł mnie z powrotem do 
Wiednia..,

— Stąd udało :ię panu uciec?
— Nie tak zaraz.. Musiałem naj* 

E|erw być świadkiem wielu, wielu 
rzeczy, j  których myśleć sie me chce, 
i cóż dopiero mówić. Musiałem przez 
clw,y tygodnie pełnić funkcje, któryer. 
by się nie podjął nawet pomocnik 
nioijego dawnego dozorcy. a~ pizy* 
szła ostatnia, szósta egzekucja, po 
której osiwiałem ,uz całkowicie...

Dr. Streser znowu milknie, aby Si? 
wykaszleć. Jest iu toraz bardzirj 
zmęczony choć rozmawialiśm, 
krótko.

— Pierwsza praca, która nie była 
haniebna lak poprzednie — to no* 
szenie cegieł, przy rozbiórce starego 
gmachu sądu apelacyjnego. Znałem 
rozkład — zdecydowałem sie uciekać 
Wiedziałem, że to pachnie kula. ai? 
iuż mi było wszystko jedno: sto ra« 
zy popełniłbym samobójstwo, gdyby 
nie to, że nie było czym. Widzi pan 
— tego nie można długo wytrzymać. 
Niemcy — nie wiem czy w ogóle, ale 
Niemcy dzisiejsi, mają tak doskona* 
le rozwmiięte zamiłowanie do pastwie 
nia się nad ludźmi bezbronnymi, ze 
perspektywa świadomego wycierpię* 
ma tego wszystkiego — może dopro* 
wadzić do obłędu. My, ludzie normai 
ni. lubimy się czasem mścić... Ale u 
nas to wygląda inaczej: my nie kotra 
firny mścić się tak konsekwentnie i 
skrupulatnie, jak dzisiejsi Niemcy...

! ragiczny strzęp ludzki mówi resz 
tą sił, których mu naprawdę brak. 
Chciałoby aę jeszcze porozmawiać o 
wielu, wielu rzeczach, których dr.Stic 
ser był świadkiem, ale... coraz groź* 
niejsze spoi-zenia doktora — zmusza 
ją do zakończenia tej dla nas obu mę 
czacej rozmowy...

E T.

Jak szii pastowano
Władysława Kocana



KRAKOW SKI KURIER PORANNY

RoTir*aitośfi
(p) »Fan tema winien 1“ W  Monte Carlo 

rozegrała się niedawno niepozbawiona po* 
smaku politycznego scena. W  salach kasyna 
gry znajdował się b. ministei spraw zagra* 
tucznych W. Brytanii, mr. Eden. W  pewnej 
chwili podchodzi do niego starszy, siwy 
pan, trąca w łokieć i apostrofuje głośna 
mr. Eden'a: — Jestem Austriakiem, a że 
musiałem opuścić mój kraj. to tylko pan te* 
mu winien... Ja... — Resztę zdania nie z-łą* 
żył dokończyć, gdyż dwaj eleganccy p?no* 
wie należący do brygady śledczej wypro* 
sili dyskretnie ale stanowczo malkontenta 
ze sali. Żywiący urazę do mr. Eden i Au* 
striak, zwolennik regimue’u Schuchnigga, 
musiał opuścić kraj, ratując życie przed 
spodziewaną represją hiderowców Incy* 
dent, jaki wywołał w kasynie, zemścił się 
na interpelancie: policja Monte Carlo za* 
lecita mu wyjazd z granic księstwa Monaco 
w przeciągu 24 godzin.

—oO o—

(p) Hipokrates miał rację?... W  Bostc* 
nie odbyt się X X II z kolei kongres ame 
rykańsklch lekarzy internistów W  obec* 
uości 1200 członków kongresu wygłos5! re* 
ferat ó... katarze dr Artie v. Bock Z refe« 
ratu dowiedziano się, i i  przeciętny, szanu. 
,ący się, Amerykanin miewa 2% razy' do 
roku katai Dr Bock który wyspecjalbo* 
■wał się w obserwacjach nad przebiegiem 
tej przypadłości i metodami je j Leczeni t 
doszedł do wniosku następującego: „W«zyst 
kie środki wewnętrzne, płukania, inhalacje 
etc. są bezcelowe a nawet pogarszają tylko 
"tan pacjenta. Jeden jest tylko racjonslny 
^posób leczenia kataru — ten, który dwa 
tysiące la temu zalecał już ojciec medycv» 
ny Hippokrates: łóżko, ciepło, spokoj i
ant łata lekarstw!" Na poparcie swej tezy 
przytoczył dr Bock 1667 wypadków kataru 
obserwowanych przez siebie

- O -

(f) Sukcesy starszej generacji w sporcie. 
Utarło się mniemanie, ie  w sporcie szanse 
mają tylko nalmlods.. Bokser, liczący po* 
nad 26 lat, uważany jest za straconego dla 
sportu pięściarskiego Ostatnie jednak zwy* 
cięstwa sportowe wykazały niezwykłą for* 
mę „starych mistrzów". A l Brown zdoby* 
wa mistrzostwo świata, mając 36 lat, Ed­
ward Tenet staje się mistrzem świata w wa* 
dze średniej mając 31 lat, Nobcn zdoby* 
a mistrzostwo Belgii w wadze ciężk.e< w 
wieku lat 31, Maurice Holtzere ma 32 la i 
i pozostaje mistrzem świata wagi lekkiej, 
a Max Schmeling odniósł nowe zwyirf* 
sturo światów-, mając 33 lata. Tyle co do 
boksu To samo zjawisKO można zauważyć 
w świecie kolarskim: mistrzami pozostają 
w roku 1938 dawni czempioni Charles Pc- 
lis siei (35 lat), Andre Leducą (34 lata), 
Rebry (33 lata) i Lecąuehay (40 lat!)-

- o -

Goryla zaala już starożytność, która 
dala mu nazwę Gorgo i zaliczyła do demo. 
nów świata podziemnego. Jak  wiele rzeczy 
tak i goryla czasy nowożytne odkryć mu* 
siały na nowo. Po raz pierwszy zetknął się 
z tym potworem puszcz podzwrotnikowych 
znany badacz angielski Wilson, który nat* 
knął się na goryla w dziewiczych lasach 
Gwinei. Uczony myślał z początku, że na* 
trafił na wyjątkowo silny okaz szympansa. 
Dopiero czaszka goryla przyniesiona mu 
przez jednego z murzynów przekonała go, 
że chodzi tu o nowy rodzaj małpy człeko* 
kształtnej.

—oO o—

Według powszechnej opinii, krajem kia* 
sycznego tradycjonalizmu jest Anglia. Tym* 
czasem okazuje się, że „postępowa" Ame* 
ryka zachowała szereg ustaw 1 przepisów 
z czasów pierwszych kolonistow, t. j. -  
X V II w., kiedy purytanizm święcił w kraju 
wuja Sama niepodzielne triumfy. W  nie*
1. iórych stanach Ameryki Północnej kobie* 
ta, która wyjdzie na ulicę bez spódniczki 
pod sukienką, karana jest grzywną za „ob* 
iezę" moralności. W  niektórych stanach 
policjanci mają prawo kontrolować długość 
•ukienek, a nawet zagładać pod sukienki 
czy kobieta ubrana jest przepisowo, czy 
l'oslada spódniczkę pod sukienką

Kontrola recept w aptekach
Władza Skarboweprzez

Ze sfer lekarskich otrzymaliśmy następu­
jące uwagi:

Ostatnio doniosły pisma codzien* 
nc, że Władce Skarbowe w Warsza* 
.wie dla ustalenia obrotów przez posz 
czególnych lekarzy przeprowadz.ły w 
aptekach kontrolę recept wystawia* 
nych przez lekarzy. Na podstawie ii* 
czhy recept miałby być ustalony ot = 
rót u Doszczególnych lekarzy i wy­
mierzany podatek od obrotu. Po-dob* 
no ta kontrola wywołała protest Izb 
I  ekarskich.

Takie postępowanie byłoby prze* 
c!e wszystkiem iv-Doszanowanien: ta 
.trrtnicy zawodowej. Jak wiadomo 
bowiem, na receptach umieszcza le* 
karz imię i nazwisko i adres pacjenta 
— co zwłaszcza przy zapisywaniu na 
rkotykow |est w Polsce zwyczaiem 
obowiązującym. Kontrolowanie rece* 
p t v  iest zatym odsłanianiem tajem* 
mcy, zagwarantowanej przepisami u* 
stawy. Ale także i z wielu innych po* 
wodow taka kontrola byłaby nieraz 
cjonainą.

Obrót lekarza i związany z nim 
dochód nie może być w żaden spo* 
sob zobrazowany liczbą recept zaoi 
sywanych i znajdowanych w apte* 
kach. Naiwiększe dochody mogą 
r.ieć lekarze * operatora wie, którzy 
właśnie recept nie zapisują Dalej 
lekarze * przyrodolecznicy, lekarze 
leczący różnymi przyrządami oraz 
zabiegami, zastrzykami etc., którzy 
również obywają się bez recept, A i 
samo zapisywanie recept, ich koniecz 
ność i ilość jest zależna od nairóżno* 
rodniejszych przypadków oraz od 
wielu czynników natury psycholo* 
gicznej u lekarza i pacjenta, ale zupeł 
nie nie fiskalne i i nie mające’ mc 
wspólnego z obrotem praktyki. U 
paciena inteligentnego nawet cieżkie 
schorzenia jak zapalenie płuc lub ty* 
fus przeprowadza lekarz prawie bez 
żadnej recepty, a u nieinteligentnego 
bardzo często żadna, ani nawet nar 
drobni jsza ordynacja bez kilku prze 
pisanych recept nie jest żadną ordy* 
nacją. Bardzo wielu lekarzy przepi’ 
suie tak zwane specyfiki czyli leki 
oryeinalne, fabrycznie wyrabiane i 
dostarczane do aptek w gotowym 
stanic, kiórych nabywanie nic pozo, 
stawia w aptece śladu w postaci re* 
cepty. Mało to się wręcz „modą“ w 
ostatnich latach. Podki eślić należy, 
ze w przeciwieństwie do specyfików 
a zatym właśnie w meintratnej prak* 
tyce ubogich lekarze zmuszeni cą za* 
pisywać jako tańsze leki nareceptach 
na których wykalkulowun cene dla 
obn.zenia wydatków biedakom. 
W iec w praktyce bogatych iest wie* 
cej specyfików a ubogich wieccj re* 
cept. Recepty profesorów, znajwn k* 
sza praktyką, lecz rekrutującą sie z 
prowincji, rozprószone są po apte* 
kach prowincjonalnych a w siedzibie 
tego profesora znachodzą sie p o  ap* 
tekach w znikomej ilosc.

Bardzo często lekarze zapisuia nai* 
różnorodniejsze i bardzo leczne re* 
cepty z czystej filantropii lub ze 
względów towarzyskich, ue zastana* 
wiaiąc się wiele nad tym, że one m c  
głyby stanowić podstawę dla ocen 
Władzy Skarbowej Jak bardzo ilość 
recept nie stanowd miary dla obrotu 
zarobkowego, stanowi jaskrawy do* 
wód następujący rzeczywisty przypa 
Jek : Młody lekarz dostaje w bez* 
płatne leczenie praczkę, która utrzy* 
muje iej rodzina wspólnym1 siłami, 
btwierdza u chore i objawy silnej rwy 
kulszowi i z rwałtownymi bólami 
skierowuje dla zbadania dokładniej’ 
szego do szpitala. Po krótkim obser 
wacii chora wraca do domu no stwier 
uzeniu w szpitalu, że Irodłem rwy

jest nieuleczalny rak stawu biodro 
weso. Należy jej stale zapisywać le* 
ki kojące przeciwbólowe i morfinę. 
Lekarz powyższy aż do śmieici pac* 
jentki tj. blisko przez rok przepisuje 
jej wspomniane leki. Chora przyz* 

, wyczaj i się coraz bardzie, do morf i* 
ny i coraz większe dawki morfiny 
są potrzebne. Ponieważ lekarzowi 
nie wolno zapisywać środków odu* 
rza jących na recepcie w ilości prze* 
kraczaiącej dziesivciokrotnie naiwyż* 
sza dawkę leczniczą danego leku — 
przeto dla złagodzenia strasznych 

, bólów lei arz zmuszony był w cdągu 
blisko roku zapisać około stu recept

dla jednej bezpłatnej pac,entkj Sa 
pienti satl

Kontrola recept lekarskmn w apte­
kach mogłaby wręcz ujemnu wpiły” 
r.ąć na niektórych lekarzy, aby zje 
względów ubocznych wstrzymali sif 
od zapisywania recept, coby z iedrei 
strony wywarło zgubi ly wpłyv, na 
praktykę ubogich, podtrzymało i g f 

norację farmakologiczną a wzmocni 
ło rozpowszechnianie leków tabrycz* 
nych, lecz co najważniejsze iuc dało 
hv zupełnie prawdziwego obrazu o 
cbracie w praktyce lekarskiej, iako 
podstawy dla dochoau lekarza.

Doktór med.

Hit lerowcy  c o r a z  zuchwałe j
podnoszą głos w Czechosłowacji

H e-lein „fdhrer hitlerowców w 
Czechosłowacji przędło y ł  n st. 
postulaty, od uwzględnienia któ­
rych zależne Jest lojalne stano- 
w lsko Niemców wobec republiki 
czechosłowackiej.

1) W prowadzić zupełne równo 
uprawnienie I równorzednoftć nie­
mieckiej grupy narodowej z na­
rodem czeskim.

2) nadać sudecko-niem ieckiej 
grupie narodowej osobowość 
pr<*wną.

3) ustalić I uznać niemieckie 
terytorium  zamieszkania,

4) Rozbudować niemiecki sa­
m orząd we wszystkich dziedzi­
nach życia publicznego na tery­

torium zamieszkałym przez Niem­
ców,

5) stworzyć ochronę prawną 
dla tych obywateli paóstwa, któ­
rzy  przebywają poza obrębem 
zamkniętego terytorium  osiedle­
nia Ich naiodów,

6) usunąć bezprawia, jakie sto­
sowano wobec Niemców od r. 
1918, dać Im odszkodowanie w  
poniesione przez nich straty.

7) uznać I w prow adził w życie 
zasady: w  n. m eckim okręgu, 
niemieccy urzędnicy,

8) dać zupełną swobodę w 
przyznaw aniu się do nlrm lecko- 
ścl I niemieckiego światopoglądu.

Przebieg wyborów prezydenta 
Estonii śledzony był w całej Esto­
nii z dużym tainteresowaniem. 

Odbyło się zebranie Parlamentu, 
Rady Stanu i Rady Elektorów, wy­
branych przez samorządy. W  Izbie 
Depu o vanych zostały wystawione 
2 kai d/datury, a mianowicie: obec­
nego prezydenta Paetsa i prof. Ten- 
nisona.

W  głosowaniu prezydent Paets 
otrzymał 65 głosótv na 80, a prof 
Tennison — 14. Powstrzymał się 
od głosowania 1 poseł

W  Radzie stanu gen. Laidoner 
zaproponował kandydaturę prezy­

denta Paetsa, a drugiej kandydatury 
nie wystawiono. Na 38 gł&sów pre­
zydent Paets otrzymał 36 głosów; 
powstrzymało się od głosowania 2.

W  Radzie Elektorów była tylko 
kandydatura prezydenta Paetsa, któ­
ry otizymał 113 głosów na ogólną 
ilość 120.

1’allin Prezydent Pae+s złożył o 
godz. 17.25 przysięgę na uroczystem 
posiedzeniu zgromadzenia narodo- 
w-ego. W przemówieniu sv ojem 
prezydent Paets wyraził radość z 
powodu tego, że udało mu się zre- 
orgamzować państwo na podstawach 
demokratycznych.

Co powiedział Delbos!
Bergerac. Delbos, przemawiając 

na palnym zgromadzeniu federacji 
radykalno - spełecznej powiedział 
m. in.

„Francja nie jest izolowana na 
zewnątrz, wuęzy przyjaźni z Anglją 
zostały zacieśnione, a przyjaźń ta 
nie była nigdy tak wdelką, jak  dzi­
siaj.

Żeby się nas bano, musimy być 
silni. Jesteśm y nimi. Zjednoczona 
Francja i Anglja moga stawdć czoło 
każdemu. Armja francuska jest 
pierwszą w’ świecie, podobnie jak 
flota angielska jest najsilniejszą na 
śwdecie.

Jeśli prowadzimy politykę poko­
jową, to nie znaczy* to, że była to 
polityka wyrzeczenia się. Pozostaje­

my wierni traktatom, sojuszu i da- 
demu słowu.

Czechosłowacja zwolniła od opłat 
przesyłki lotnicze do Polski.

Nasze ministerstwo Poczt i T ele­
grafów powiadomione zostało przez 
Czechosłowacki Zarząd Pocztowy? 
o wprowadzeniu ekspedycji zwy­
kłych listów drogą lotniczą.

Korespondencja kierowana z Cze- 
chosłow’acji do Polski, nadsyłana 
będzie samolotami, bez pobierania 
za to specjalnych dopłat. P o d o b n a  
ulga taryfowa zastosowana została 
przez Czechosłowację tylko w sto­
sunku do Polski, Jugosławui, Rumu­
nii i W ęgier
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Kraków do wieczora...

' -jfZSu îZ -a« 2Xi5fcŁSti.

f«? szerzą monet

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Sń aż  ogniow a 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec . 43  00  
Centr. międ/ym 37 
informator telef. 137-06 
Biuro napr. tele.- 1 (i-60 
Informator kol 121-Ou 
Centr. gazow ni 152 05  
Centr elektr. 150 /t 
Centr, wod< Ciąg. 171-92 
Pogotow ie rat. 111-11 ,

KALENDARZ RZYM. -  KATOLICKI

Wtorek KI eta i Marceliny 
Środa Teofila

1 eatr
2 teatru m im. ] .  Słowackiego

Jutro we wtorek po cenach zni_onycJ) 
.On i jego sobowtór" M. Hennequin‘a, w 
reżvserii K. Szuberta.

Dziś premiera Polskiego Baletu Keprezen

Polski Balet Reprezentacyjny, który OvŁ 
niósł wielki sukces w Paryżu, Londynie, 
Berlinie ł szeregu innych miast europejsl/cH 
i przyimowany oyl wszędzie entuzjastyczn e 
i z zachwytem- wystąpi w Krakowie dziś 
w poniedziałek. Na wystawie paryskiej ?. 
pośród 17 baletów różnych krajów jedynie 
tylko balet Polski uzyskał najwyższe zasz 
czy-ttu odznaczenie „Grand Prut". W  ukła­
dzie i choreografii Bronisławy Niżyńskiej 
pod kierunkiem muzyc mym M. Mierzefew* 
skiego. w wykonaniu Olg. Sławskiej, Niny 
Juszkiewiczówny i Czesława Konarskiego, 
otoczenia kilkudziesięciu osób zespołu tai 
tłocznego dane będą 3 balety a to : „Baśń 
krakowska" „Koncert e*molT t noplna i 
„Pieśń o ziemi naszej" Palestra.

Repertuar kin
Adria; „Kobiety nad przepaścią 

(Stępniowski, Andrzejewska).
Apollo; „Wrzos" (Ćwikliński. Zell 

werowicz, Wysocka).
Atlantic: „Huragan" (Dorothy La! 

mour i „Książe X “ (Son*a Hemt)
Dom 'Żołnierza: „Dziewczęta z No* 

wolipek" (Adrzejcwska, Stęp­
niowski).

LOPT; Kra] miłości (Gusti Habes 
i Albert Naserstock).

Muzeum: „Będzie lepiej" (Szczepk, 
Tońko i Stront). Ponadto do* 
datki

Promień „Męzczy zna doskonały1 (K  
Flyn J .  Blonden).

Stella Płomienne serca.
hztuka- „Strezlec z Beugal* (Shiucy 

Temrle).
Uciecba: „Pensjonarka (Deannc

Durbai).
Wanda: „Pam Walewska" (Gięta 

Garbo, Charles Boy er).
FOTOPLAST1KON Szczepanka 5 

1 tu ia (K jnstantynoool).

Radio
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11.15 Audycja dla dzieci. 11.40 Utwory 
Ant. Rubinsteina. 13.45 „Przedwiośnie w 
kosmetyce" wygi. di Fryderyk Ameiscn * 
Pistlerowa. 13.55 Muzyka. 14 45 Muzyka. 
15.05 „Czy wiecie że...“ w opr. dr Jana Re* 
guły. 15.45 „Moje wielkie zmartwienie" o* 
powiadanie Kornela Makuszyńskiego dla 
dzieci młodszych. 16.15 Koncert solistów. 
Wykonawcy: Stefama Mallerowa (śpiew)
Zdzisław Roesner (skrz) przy fort pr~ 
U. Urstein. 17.00 ,Wśród Szleuchów" £■*» 
gadankę wygł Jan  Alfred Szczepański. 
17.15 Ze Lwowa — „Wielkanoc pod starą 
cerkiewką". 17 50 „Żelazo w Tatrach i Karo 
jatach” pogadankę wygł. dr Kazimierz 
Maślankiewicz. 18.15 „Trio salonowe Etui* 
la Filipowskiego w składzie: Ennl Filipow* 
ski (skrz), Wetnman (wiol), 'Włodzimierz 
Omncki (fort). 19.00 „W czterdziestolecie

W  dniu 1 grudnia ub. roku do- 
kouano na drodze z Krakowa do 
Szwoszowic koło Kurdwanowa na­
padu raDunkowego na w eśniaczkę, 
wracającą z targu krakowskiego. 
Nieznany osobnik pobił dotkliwie 
kobietę, rabując je j jedyną posiada­
ną gotówkę w kwocie 21 zł

Na wiadomość o tem wszczął 
posterunkowy P, P. W. Kuzia do­
chodzenia, które doprowadziły do 
rewelacyjnych wyoiików

Posterunkowego zaprowadziły 
pierwsze kroki do mieszkania Józe- 
a Tywonka, robotnika zamieszka­

łego W' niedaleko położonych Jugo- 
wicah, którego już znał jako kara­
nego. W  czasie dochodzeń zauwa­
żył niewielkich rozmiarów odlewnię 
gdzie T jrwonek wyrabiał fałszywe 
monety 5-cio złotow-e i 50-cio gro­
szowe Cały oczywiście tok docho­
dzeń przesunięto ku badaniu tego 
nowo ujawnionego przestępstwa. 
Przestępcę aresztowano. Do dziś 
dnia jest we więziemu.

W  nocy z niedzieli na poniedzia­
łek w Prokocimiu pod Krakowem 
nieznani ‘na razie sprawcy zakłuli 
nożami na śmierć Tadeusza Kol- 
n -kiego lat 20 zamieszkałego w' 
Piaskach Wielkich, Zawezwane po-

Od szeregu lai oskradano systemairyczme 
hurtownię żelaza w Jaśle pf. „Dąb". Zło* 
czyńców nic można było uj<jć. Dopiero 
kontident straży celnej zwrócił uwagę na 
kilku osobników handlujących towaiam. 
żelaznymi. Wtedy to Policja przyaresztowa 
ła W ojciecha W ójcika i Józefa Marchewkę 
a nieco później Władysława Hajduk* pra­
cownika firmy „Dąb", który przez lat 6 
tamie był zatrudniony. W  toku dochodzeń 
W ójcik i Marchewka, którzy towarów za 
około 15.000 zł sprzedali rozmaitym pa;e* 
rom, wskazali, jako swego pomocnika osk. 
Hajduka. Atoli przy rozprawie cofnęli to 
oskarżenie, twierdząc że Hajduka yoeóle 
r.ie znają i że podań go, jako w ydającejo 
towar z magazynów „Dęba", naskutek sug* 
gestji organów PP.. którzy orze? tortury 
wymusili na nich przyznanie i uczestnictwo 
Hajduka. Mimo ro Sąd Okręj owy w Jaśle 
skazał wszystkich oskarżonych na więzić*

pracy literackiej" wieczór poświęcony• Hen* 
rykowi Zbierzchowskiemu, wstęp Kazimier 
rza Brończyka. 19.30 Koncert kameralny 
w wyk.: Aleksander Junowicz (flet), M<e* 
czysław Halik (skrz.), Antoni Kmieć (al* 
tćw ka), Jan Przybojewski (wiol.). 2 !.00 
Fr Lehar * wielkie potp na motywach opc* 
retek. W ykonaw cy ork. salon pod d r. 
Miecz Paszkiewicza, kwartę- rcvellersovv 
kv arter żeński, Wanda Krzyżanowska*Za* 
kowska, Witold Rychter. 21.00 Koncert 
symf. w wyk. ork. PR. pod dyi. G. Fitel* 
fcerga. 22.00 Muzyka taneczna w wyk Małej 
cik . PR. doU dyi. Zdz. Górzyńskiego 23 00 
Muzyka taneczna.

Badany przez władze śledcze, po­
twierdza fakt posiadauia w swym 
domu odlewni do wyrobu monet, 
jednakże stwierdza, że monet tych 
nie wypuścił, albowiem maszyna 
była źle spreparowana. Stanowczo 
zaś wypiera się, jaicoby on był 
sprawcą napadu na ową wieśnia­
czkę

Cała ta sprawa stanowi dzisiaj 
przedmiot rozprawy sądowej. Nic 
dziwnego, że liczna publiczność, re­
krutująca się z mieszkańców' okolic 
podkrakowskich „okupowała” gmach 
sądowy, by przysłuchać się rozpra­
wie.

Dziwnymi drogami cnaaza Temida.
Tyvyonek, który może nawet nie 

był sprawcą, owego napadu który 
stanowił wstęp do wykrycia całej 
aiery, odpowiada o usiłowane prze- 
stęnstwo fałszowania monet.

Trybunałowi sądzącemu przewo­
dniczy s. o. dr Bartynowski, oskar­
da prokurator Bieńkowski, broni 
adwokat dr B. Pieszowski.

goto w ie ratunkowe przybyło na 
miejsce zbrodni lecz zastano już 
stygnące ciało ofiary Organa P. P - 
wszczęły energiczne śledztwo celem 
wykrycia spraw ców ohydnej zbrodni 
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nie od 1 roku i 3 miesiące do 1 roku i 10 
miesięcy. W ójcik i Marchewka wyroki pizy* 
jęli. Natomiast Hajduk założył apelację 
obstając uporczywie przytem, że jest naj* 
zupełniej niewinny, przyczem powołał się 
na to, ie  obciążające go wyjaśnienia współ* 
oskarżonych zosiały wymuszone albowiem 
wszystkich oskarżonych głodzono przez 5 
dni, szarpano za włosy, bito w pięty gu* 
raowemi pałkami i rażono prądem elek* 
trycznym zakładając łańcuszki na ręce i 
łącząc je  z instalacją elektt/czną Obrona 
prowadziła na tę okoliczność liczne dowo< 
dy, a w aktach sprawy znajdują się proto* 
Koiy lekarza więziennego, stwierdzającego 
obrażenia na ciele oskarżonych. Obrona 
podniosła dalej, że jeden ze świadków pot* 
wierdzit, iż W ójcik i  Marchewka przyznali 
wobec niego, że Hajduka rzeczywiście nie 
znają. Przy rozprawie apelacyjnej, która się 
w sobotę odbyła, powołał obrońca szereg 
świadków na okoliczność, że zeznania W ój 
iika i Marchewki zostałv wymuszone, że 
osk. Hajduk przystępu do magazynów nie 
miał i klucza do zamków- wertheimowskich 
— jak  zeznali współokarżeni — dorobić 
me mógł, dowodził alibi osk. Hajdu* 
ka i wskazał wreszcie na doskonałą opinię 
wystawioną mu przez Zarząd gminy. 
Wszystkie wnioski, jako spóźnione (w ape. 
lacji ich bowiem nie powołano) zostały od 
dalone a wyrok skazaujący Hajduka na 15 
miesięcy więzienia zostai zatwiedzony.

Przewodniczący ssa dr Łaba, oskarżał 
prok. dr. Gmtner, a obronę wnosił adwo* 
kat Seweryn Guttlieb

—oO o—

Fałszywy alarm.
W  nocy o godz. ł '30 zawezwano 

htraż Pożarną na ul. Józefa 30. Straż 
przybyła do aparatu alarmowego lecz 
alarm okazał się fałszywy sprawcy 
nieprzyjemnego wybryku 'zbiegli.

Ciekawa sprawa
Do biura pisania podań w Daleszycacb, 

znosił się niejaki Stanisiaw Tokarski o spo 
rządzenie dla matki jego podana do Sad i 
prodzkego o ustanowienie opieki nad je j 
inałolerniemi dziećmi. Ponieważ Tokarski 
sim okazał się małoletnim niemógi poda- 
nią takiego imieniem własnem sporządzić. 
W obec tego z porady właściciela biura Bar* 
rika, wniosek taki sporządzono imieniem 
Mariany Tokarskiej i podpisał go Stanisław 
Tokarski imieniem matki, jako mepiśmienj 
nej. Mimo, iż we wniosku to było -wyraz* 
nie zaznaczone oraz mimo, że Tokarski u* 
poważniła syna do prowadzenia sprawy, 
Prokuratoi wniósł oskarżenie przeciw Bart 
dkowi o wyst. z art. 187 kk. popełniony 
przez to. że nakłoni] on Tokarskiego do 
podpisania nieobecnej przy tym matki. Sąd 
Okręgowy w Kielcach skaził oskarżonego 
na 6 miesięcy wiezienia z zawieszeniem 
przyjmując, ze ogólne upoważnienie matki 
do prowadzenia sprawy nie upoważniło 
s>na do je j podpisania na wniosku o us« 
tanowienie opieki. Barcik wniósł apelację 
a w sobotę odbyła się przed krakowskim 
Sądem Apelacyjnym rozprawa odwoławcza.

Obrońca wskazał na brak przedmiotowej 
i podmiotowej istoty czynu, albowiem z 
art. 90 kpc. nie wynika, iżby niepiśmienns 
upoważniający osobę mną do podpisani* 
je j imieniem dokumentu musiał być przy 
podpisie tvm obecnym, wobec czego upu* 
wazmenie udzielore przez Tokarską syno* 
wi, nawet poza biurem podań i przed po* 
łożeniem podpisu przedstawia się jako praw 
nie wystarczające. Zresztą powołał się ob> 
.onca na art 20 kk. wedle którego działa? 
jacy w błędzie przestępstwa nie popełnia. 
W  każdym więc razie w takim hłędzii 
mógł działać oskarżony. Wreszcie wskazał 
na to, że przewód nie wykazał, aby oskar­
żony w jakibądź sposób namawiał Tokar? 
skiego do podpisania matki.

Przewodniczący dr Pilarski ucnyiił zas­
karżony wyrok i oskarżonego uniewinnił. 
Oskarżał prok. dr Muller a bronił adwokat 
dr Seweryn Gcrttlieb.

—oO o—

Ukaranie pikiertarzy 
podhalańskich

Now y Targ (teł). Policja paśptwo* 
wa zatrzymała szereg członków Stron 
nictwa Narodowtgo, oikietujących 
sklepy żvdowskie w Nowym Targu, 
Krościenku, Jabłonce, Jordanowie, 
Zakopanem. Kolportowane ulotki zo 
stały skonfisKowane, niektórzy pilcie 
ciarze ukarani mandatami karnymi

Pobór główny w  1938 r.
7  arząd Miejski w stoł król. m. Krakowie 

pi daje do wiadomości, że pobór główny 
w mieście Krakowie odbędzie się w lokalu 
na pl. Jabłonowskich L. 19 w czasie od 
2 maja 1938 r do 28 czerwca -1938 r. o 
godzinie 8 rano codziennie.

Poborowi winni zgłaszać się do poboni 
przed godz.ną 8 rano z dowodem osobi*> 
pim, świadectwami szkolnymi ; zawodowy* 
nu w terminach podanych w planie urzę* 
iłowania Komisji Poborowej.

Szczegóły o poborze i plany poboru 
głównego znajdują się w obwieszczeniach.

- O -

Złodziej czji tzłowiek niewinny
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Sergiusza Piaseckiego nowy etap ]
Po „Kochanku wielkiej niedźwiedzicy" 

który doznał niedocenionego na rynku nas 
szym powodzenia, pojawił się „Piąty etap" 
a już jesl zapowiedziana rzecz trzecia „Bo* 
gom nocy równi"! Zdaje się jednak ze 
.P iąty  etap" napisany w r. 1934 jeszcze na 
Sw.ętym Krzyżu, jest pracą od „Kochanka" 
wcześniejszą.

Obawiać się należy, że samorodny a li* 
teracko nieukształcony jeszcze — co mu się 
dajt swoisty urok — talent, zmarnuje się 
przez przedwczesne powodzenie. Stąd nad 
zdrową miarę silna pokusa do puolikowa* 
nia coraz to nowych utworów i epatowania 
czytelników, źle się przysługują Piaseckiemu 
jego protektorzy. P. Wańkowicz, jako jego 
odkrywca powinien, jako dobry pedagog 
muzyczny, bremzowac ten rozmach trwór- 
czy, zrozumiały zwłaszcza u Piase. kiego, 
pijanegu złotą wolnuścią i teini wszystkimi 
dobrami, które ona daje i siać plony swe* 
go pup.la przez Bardzo gęste sito Krytyki, 
dopóki okrzepły samokrytycyzm \urora 
nie nałoży mu własnych trenzli i ograni; 
czeń. A  już trzecia książka jest w przygr. 
towaniu. Jest to dobre ż  punktu widzenia 
księgarskiej koniuktury, lecz nie z punktu 
widzenia literackich interesów Piaseckiego. 
Caveant coiisules! Łatwo zwichnąć i zma* 
nierować szczery talent.

Ze Piasecki pracuje nad sobą, widać -  
mottów przed każdym rozdziałem książki, 
(każde innego autora), ale trzeba mu d o z * 

wolić uporządkować ten materiał, przetrą* 
wić go, spalić, aby na ich fermencie wzros­
ły rzeczy nowe, samorodne, dalekie oa 
wzorów, odrębne.

U Piaseckiego przedewszystkicm frapuje 
nowość środowiska. Dostojewski już de* 
maskowa! zbrodniarza, ale tkwiące z reguły 
w tzw. kulturalnym człowieku. Leonow od 
słaniał tajemnice autentycznych zbrodnia* 
rzy I u nas próbowali pisarze uchylić rab* 
ka tego odcinka życia. Ale brakło tego ele* 
mentu autentyzmu, który wznosi w literału* 
rze Sergiusz Piasecki. I to nadaje w pierw* 
szym rzędzie wartość jego pracom. Są nie* 
jako dokumentami. „Najlepiej zrozumi zło* 
dziej złodzieja, prostytutka — prostytutkę" 
a człowiek nieszczęśliwy człowieka nieszczę

*) („Piąty etap" 
Tow. Wyd. „Rój"

-  Warszawa 1 .'38 — 
str. 408)

śliwego, mówi Autor. U  Piaseckiego jest to 
nie frazes ale prawda. Nietylko tematy ale 
i podejście Autora i kulisy psychiczne prze* 
zeń odsłaniane maja tę bezcenna cechę 
prawdy. I tego dobra trzeba właśnie strzec, 
by nie popaść w manierę i nie zatracić in* 
stynktu prawdy.

Piasecki umie niewątpliwie patrzeć. Ma 
wiażliwość poety na zjawiska godne utrwa* 
lenia i ostrość soczewki fotograficznej. W 
pierwszej powieści godne utrwalenia i os* 
treść soczewki fotograficznej. W  pierwszej 
powieści odmalował pełne barwnych przy* 
gód życie przemymika, w drugiej perypc* 
tie wywiadowcy wojskowego. Z przekona* 
niem i pasją pełni służbę, węszy, śledzi 
tropi, kon^piruje. Co kilka dni gna przez 
granicę rosyjską do Z SSR i zbiera materiał 
informacyjny. Co — dla jakich celów —
0 tern oczywiście ani słowa. Tak np. <>p;* 
suje swoje rzemiosło, „Czarna robota. I wie* 
cie: tak czasem się namęczę za granicą, że 
postanaw.am ostateczni! porzucić tę prace 
jako nieciekawą i nie popłatną; gdy zaś po 
powrocie; krótkim wypoczynku pomyślę 
c  mej, to czuję miły dreszczyk w nerv,a..h
1 znowu chce mi się co prędzej iść „na rc* 
botę". Może mnie narazić baw  nowinka a 
sr.oże ....wciąga rutyna?..." i na terenie 
Z SSR stale balansuje nad otchłanią osobis­
tej zguby Co krok — to spojrzenie w oczy 
śmierci. Niemniej ale odbywa się tan cc 
śmierci z nieopuszczającą go nigdy pogo* 
dą i humorem [est w Piaseckim zapach zdro 
wia, odór chłopskiej siły. Jurny, krzepk\ 
„ma iskrę", jak sam mówi o innych. Cho* 
maż nie bez sentymentów, do czego się 
przyznaje, ale nie znosi charłackicj tk'.« 
woścl i mazgajstwa. Delikatność, okrągłość 
perfumy, ufryzowane fioczki, których w do 
siewnym i przenośnym znaczeniu w d; 
siejszym życiu i literaturze tak wiele, nie 
znosi i są mu wstrętne. Ma spostrzega w; 
czość dziecka i jego oryginalne spojrzenie. 
Ma wrażliwość, której zbanalizow anc oko 
kulturalnego człowieka nic posiada. Niema 
w nim nawyków człowieka zbanalizowane* 
go w szkołach, rodzime, urzędach i wogóle 
w życiu, a choć nieraz miał sposobność 
wyboru pomiędzy wygodną drogą spokoj* 
nego, mieszczańskiego trybu życia, a ciem* 
ną, napiętrzoną trudnościami, niebezpiecz* 
r ą  drogą, czyniąc ją  nieodparcie powabną.

To jest właśnie u Piaseckiego sympatyczne, 
v/ tym młodym pisarzu, inne, odrębne i no 
we. I to ujmuje przy lekturze obu rzeczv 
Piaseckiego.

Proporcjonalnie do tego jest też nie* 
przekupnym sędzią dzisiejszych stosunków 
Patrzy na rzeczywistość bez sentymentów 
i bez uprzedzeń. Mowi np tak przez usta 
swego przyjaciela:

„I-enin, Władymn Ilicz Ulianow; 
znam go. szlachcic, biała kość, niebies; 
ka krew... fantasta; mógł tak samo stać 
się mnichem jak i rewolucjonistą. lecz 
za bardzo pragnął władzy i wziął się 
do polityki (każdy rewolucjonista szato* 
ny popęd do sławy i opanowanie, co 
innego: reformatorzy).

Trocki — Bronsztein Lejbuś — i te* 
go znam- megaloman z duszą handlarza 
i rekina z czarnej giełdy... Łunaczarski: 
i tego znam, — paniczyk, babiarz, zabłą 
kany esteta... Wszystko karierowicze I 
Za władzę gotowi gardła sobie poprze; 
gryzać... Nadzwyczaj wstrętne było ich 
podjudzanie tłumów przeciw wczoraj* 
szym swoim kolegom i krewnym, moż* 
na rzec przeciw samvm sobie. Ich schle* 
bianie motłochowi, podziwianie go (na* 
turalnie śmiejąc się w kułak). Bo za co 
go podziwiać, tego konserwatywnego, 
lępego, chciwego, złośliwego, chytrego, 
rosyjskiego chama, gotowego płaszczyć 
się przed każdym silnym i zadusić każ* 
dego słabego? Chyba za to, że był pod 
porą caratu, że gnębił każdą wolną myśl 
i niezdolny był do najmniejszego kry* 
tycyzmu. Przecież rewolucję w Rosji nie 
chamy robili, lecz elita, szlachta, i inte* 
ligencja a motłoch ich „nagajami" stu* 
dził, jako „miateżników". Zaczynają od 
„dekabrystów" wszędzie i zawsze inteli* 
gencja rosyjska walczyła z caratem o do 
bro chama, a podjudzania go potem 
przeciw tejże inteligencji jest możliwe 
tylko w Rosji... Bolszewicy się bali lu* 
dzi. którzy um kją krytycznie patrzeć na 
rzeczy, więc zniszczyli swoją inteligen* 
cję, a potem w dalszym ciągu musieli 
schlebiać chamowi, z którym już w cale 
n,e liczyli się iako z człowiekiem, lecz 
jako z siłą, bierną, lecz bądź co bądź,

niebezpieczną. Stąd schlebianie mertłe* 
chowi..."
A lbo gdzieindziej wyraża takie zapat­

rywanie:

„Idee. proszę pani, w życie we>ść rue 
mogą, bo w tedv przestają być ideam1 
Idee, moja pani, są iak kwiaty, chustk 
do nosa i kobiety, — po zastosowaniu 
praktycznym przestają być Ideam' Vi 
większym nawet stopniu niż tamte obie* 
kty, bo są dtlikatniejszt od kobiet, 
chustek do nosa i kwiatów . Są nie zmy* 
słowe, tylko umysłowe...."

„Piąty etap" nie jest powieścią jest rr* 
pertażem, pamiętnikiem lub kroniką, jert 
też autobiografia. Prawda mocniejszy on 
jest w części opisowej niż refleksyjnej. L v  
piejby może tylko unikać takich dygresyj. 
zresztą organicznie całości niepotrzebnych. 
Zwartość kompozycyjna na tem by pewnie 
zyskała. I na język trzeba też uważać! Ale 
to co Piasecki dotąd dał — ujawnia na 
przyszłość możliwości. Tylko z naciskiem 
raz jeszcze powtórzyć trzeba; caveant cor.; 
srłes...

Dr S  G
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Przyrządzanie mie?a
Mięso myje się w zimnej' wodzie lub 

wyciera ściereczką moczoną w gorącej wo* 
dzie. Nie trzymać mięsa na drewnianej de­
seczce, gdyż sok wsiąka w drzewo. Przed 
rutjfenieniefn, osączyć je z woay Rumieni 
się je, kładąc na mocno rozpalony, nieob* 
fity tłuszcz i soląc po zrumienieniu. Mięso 
w tartej bulce kłaść na niezbyt gorący 
tłuszcz, gdyż bułka spali się, a mięso we* 
wnątrz będzie surowe. Kruszyć mięso za* 
pomocą: 1) zbicia, 2) zalewania gorącym 
octem, przed samym duszeniem, 3) zimnym 
octem przygotowanym : korzeniami na kil* 
ka dni przed duszeniem, 4) nacieranie oli* 
wą, cytryną i cukrem na 2 godziny przed 
przyprawianiem. Zrazy mięsne zamiast ob* 
wiązywać nitką — praktyczniej spinać pa­
tyczkiem. By pokrajać ładne i równe bef* 
sztyki, należy polędwicę zesznurować. Sma; 
żąc porcjowe mięso, przewracać tylko ra : 
na patelni.
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L u d w i k

kto jest a r ty stą :
Pytanie to zadane nieoczekiwanie, m i- 

głoby wywołać pewna konsternację. Może 
najwłaściwszą odpowiedzią, byłoby okreś* 
lenie — artysta jest nieprzeciętnym czło­
wiekiem. W określeniu tym jest wiele 
słuszności me wymagającej szczególnej ar* 
gumentacji. Jest zatym artysta nad — czło* 
wiekiem? W  pewnej mierze tak. Bo gdy* 
by artysta należał do szarej przeciętności 
szerokich mas, to albo nie byłby artystą, 
albo jednostki składające się na *zerokie 
•nasy musiałyby być artystami. Poniewiż 
jednak szerokie masy nie zdradzają cech 
artystycznych, a artysta stanowiąc w masie 
te j wyjątek, cechy te posiada, wyłania się 
z tego prosty wniosek, że stoi on ponad 
przeciętnością Jego ponad — przeciętność, 
jego intelektualna wyższość w stosunku do 
szerokich mas, jest przez te masy odczutą
i wyrażoną w hołdzie i podziwie, jaki się
artyści okazują i jakim się go otacza, a 
wyższość, ta jego nieprzeciętność jest przez 
szerokie masy intuicyjnie wyczuta.

To byłoby pierwsze zorientowanie S’ę 
w dość prostym założeniu. Przy nieco ściś­
lejszej obserwacji, przeprowadzić można za 
sadniczy podział na dwie grupy. Na artys* 
tćw  twórczych i art-rstów odtwarzających.

D o grupy pierwszej, którą nazwać moż* 
nabv erruDą kompozytorów, aczkolwiek
przyjęło się pojęcie, że kompozytor mu u

być muzykiem co jest nie ścisłe, bo prze­
cież mówi się również o kompozycji lite* 
rackiej, malarskiej, względnie rzeźbiarskiej, 
zatym, do grupy pierwszi j należą literaci, 
malarze rzeźbiarze muzycy kompozytorzy. 
A więc ci, którzy realizują swe koncepcje. 
Ci, którzy marzenia swt potrafią pokazać 
światu którzy ból swój, tęsknotę czy ra* 
dość potrafią w tej lub innej formie wy* 
razić, wypowiedzieć lub wyśpiewać. To są 
ci, którzy patrzą i widzą inaczej aniżeli 
Inni, słyszą inaczej, cieszą się inaczej od; 
czuwają i cierpią inaczej.

Tu możnaby zasiosowuć definicję, do* 
tyczącą tylko artystów twórczych. Artys* 
tą, (w znaczeniu — mistrzem) jest ttn , któ* 
ry w ograniczeniach narzuconych mc 
przez reguły sztuki, czuje się swobodnie

Definicja ta wymaga szczególniejszego 
objaśnienia. Ograniczeni*! w sztuce są na­
tury technicznej i estetycznej.

Ograniczeniami technicznemi, byłyby z 
góry narzucone rozmiary, względnie wymia 
iy, w których artysta musi się wypowiedzieć. 
Na przykład — czternaście wierszy w sone. 
cie, aczkolw.ek niekiedy piętnasty oardzo 
by się poecie przydał, 250 wierszy jakiej 
ncweli, ograniczona ściśle ilość taktów w 
kompozycji muzycznej, ograniczenie w po* 
ruszeniu się w skali głosowej śpiewak- 
(sopran — tenor — baryton — bas) mewy* 
kroczenie po za granice górne lub dolne

tej skali, cnociaż niweczy to czasem piękno 
piowadzonej linii głosowej, ograniczenie 
sie w temacie dostosowując go do rozmia­
rów bryły marmurowej, w którą artysta nu 
s:. ten temat wkomponować, ograniczenie 
rozmiarów płótna obrazu przeznaczonego 

, z góry do ołtarza, względnie do jakiej sali 
reprezentacyjnej i t., d.

Ogranięzenia estetyczne, wyłoniły się 
natomiast z poczucia piękna i doświadczenia 
wielkich mistrzów, które ujęte w formę te; 
guł. stały się dogmatami. Najlepszym przy* 
kładem bylaDy muzyka. Zabronienie prowa 
dzenia głosow w postępujących kwintach 
albo oktawach, skoków głosowych z kwarty 
do kwarty. W  prowadzeniu linii głosowej 
przy kompozycji do trkstu, unikanie w 
wysokich tonach zgłosek zawierających li* 
tery e oraz i. W  malarstwie, unikanie bez* 
pośredniego zestawienia pewnych barw, nie 
harmonizujących z sobą. W  literaturze, w 
której Jest pod tym względem największa 
swoboda, unikanie w stylu pewnych zwro- 
tćw, unikanie przypadkowego rymowania 
v prozie, ograniczenie w rymowaniu czaso* 
v ników w poezji i t. d.

Kto do regół tych potrafi się zastosować 
a nie czuje się nimi ograniczony w swej 
swobodzie, ten pokonał trudności i okazał 
się mistrzem.

Do grupy drugiej, odtwórców, należą 
artyści — wirtuozi, śpiewacy i aktorzy.

Nie jest regułą, że poszczególny osobnik 
może należeć wyłącznie do jednej z grup. 
Przeciwnie. Może należeć do obu. Na przy 
kład — artysta — pianista lub skrzypek 
może być równocześnie kompozytorem. 
(Chopin List. Bussoni, d'Albert, ze sk*.-vp

kow Wieniawski, Paganini, Poper jako cze* 
• ista). Aktoi moż być autorem ciu-irów 
scenicznych. (Shakespeare). Jedno nic . wy­
klucza drugiego Zachodzą wypadki, .o 
geniusze uprawiają dwa rodzaje sztuki rów 
nocześnie, jako wzajemne uzupełnienie 
swej twórczości. Wagner poeta » muzyk, 
Wyśpiański poeta » malarz. Leonardo da 
Vinci, Michał Anioł.

Ale sran jest ten skończony stan doj* 
rzałv zdecydowany. Ostateczne wykrysta* 
lizowanie intelektu.

Aby zrozumieć: rozwój krystalizacji,
która zależnie jest od wielkości talentu, 
szybciej lub wolniej postępuje, należy .of* 
r.ąć się do chwili je j poczęcia. Cofnięcie 
się to, eymaga jednak zboczenia od tema­
tu.

Na ogol, ludzkość lgnie do sztuki. Ma 
zamiłowanie piękna i chętnie pośród niego 
przebywa. Duchowa potrzeba piękna, cho* 
ciażby w najskromniejszych zarysach po­
jawia się już w sferach ludowych, które 
wyczuwają potrzebę tę intuicyjnie, mimo, że 
sztuki stojącej na wyższym poziomie ani 
nie znają, ani nie rozumieją. Potwierdzę* 
n;em tego byłaby prymitywna sztuka lu* 
dowa, w postaci poezji i pieśni ludowej, 
(wykazujących wiele uczuciowego roman* 
tyzmu, a brak artyzmu), ludowego malarst* 
wa i ubiorów. Zjawisko to obserwować 
można od Eskimosów aż do równika, do 
Murzynów bengalskich.

Sztuki ludowa stoi na takim poziomie, 
że w porównaniu z prawdziwą doskonałą 
sztuką, jest ona dyletantyzmem. Ale w dv* 
Inantyim ie tkwi zarodek sztuki i artyzmu.

(Dokończenie Jutro)
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K a n a d a  a rs e n a łe m
J .  Brytanii

W. Brytania przyśpiesza coraz 
hardziej tempo swych potężnych 
zbrojeń. Własne fabryki nie wystar- 
czają już, aby tempo mogło być nie 
ty-bo utrzymane, ale przyśpieszone 
zwłaszcza dla zwiększenia liczby 
o^kadr lotniczych. Najlspiej rozbu­
ja n y  przemysł lotniczy, najlepsze 
typy samolotów wojskowych posia­
dają dziś Stany Zjednoczone. Podą- 
i jąc w siedmiomilowych butach za 
dozbrojonymi już antagonistami 
Anglia zamówiła i zakupiła już w 
41. S . A . 500 samolotów bojowych 
najnowszego typu.

W środę ubiegłą udała się na po­
kładzie „Queen Mary” z Southam-

Eiton do New Yorku angielska misja 
otnicza, która zwiedzi amerykańskie

fabryki samolotów. Zadanie tej mi­
sji nie ogranicza się jednak do obej 
rżenia qo\\ ren samolotów. Ma ona
0 wiele większe i poważniejsze za­
danie przed sobą.

Jak oświadczył to w Izbie Gmin 
loid Wmterton, między Anglią, U. 
S . A., i Kanadą toczą s.ę pertrakta­
cję w spranie zbrojeń angielskich
1 przyśpieszenia ich tempa. Rząd 
spodziew a się. iż rozmowy te będą 
uwieńczone wkrótce pełnym sukce­
sem.

Jaką rolę odgrywać ma Kanada, 
która nie posiada przemysłu zbro­
jeniowego ?

Oto przy pomocy finansowej An- 
hłii i technicznej Stanów Zjednoczo­
nych ma powstać w K inadzie wiel­

ki przemysł zbrojeniowy. Przomysł 
rozbud wany tak, aby mógł dostar­
czać samoloty, armaty, broń pancer 
ną, arnun cję etc Fabryki w Kanadzie 
nie będą filiami fabryk angielskich 
mają to być zakłady niezależne, w 
którycn znajdzie pracę i zarobek 
wiele tysięcy robotników kanądyj- 
skich. Ruzbudowa nowego przemy­
słu w Kanadzie będzie tak przepro­
wadzona, iż w razie wojny potrafi 
ona nie tylko odgrywać rolę pomoc­
nicza, lecz -—■ i to jest główuym ce­
lem tej olbrzymiej imprezy — za­
stąpić bez reszty zbrojeniowy prze­
mysł angielski.

Fachowcy angielscy wiedzy do­
brze, iż wyspy brytyjskie są w razie 
wojny wystawione na niebezpicczeń-

Polityka demoamficzna Niemiec
Z dniem 1 kwie tnia r. b. weszły 

w życie y III. Rzeszy ustaww i rozpo 
rządzenia l-ządu narodowo- socjalis­
tycznego, które stwarzają nowy ok­
res w polityce popierania przyrostu 
ludności na terenie Niemiec. Akcja 
subsydiowania młodych małżeństw 
i pomocy finansowej dla dzieci zas 
początkowaną ustawą ze stycznia 
1936 r. zyskała z dniem 1 kwietnia 
r .b. nową podstawę wobec utworze 
Uia specjalnego funduszu w wysokoś 
ci ponad pół miliarda marek.

Fundusz utworzono tak, że do 
sum, pneznaczonych uprzednio na 
ten cel przez państwo, dodał w wy­
mienionym powyżei terminie „Urząd 
Pośrednictwa Pracy 1 Bezrobocia' 
270 miln. inark. z oszczędności po­
czynionych na wypłacie na zasdków 
dla bezrobotnych, co dało w rezulta 
cie kwotę 520 miln. marek. To samo 
dotyczy opieki nad rodzinami wielo 
dzietnymi, również znacznie rozsze­
rzonej na mocy rozporządzenia Wy­
danego w marcu 1936 r., a które we­
szło w życie 1 kwietnia r. b. Na pod­
stawie nowego rozporządzenia roż­
nego w marcu 1939 r., a które wesz­
ło w życie 1 kwietnia r. b. Na pod­
stawie nowego rozporządznia rozr 
różnią się obecnie trzy rodzaje do­
datków dla dzieci, a mianowicie: j «  
norazowy dodatek dla lepszego zor­
ganizowania gospodarstwa, stałe do 
latek, i dodarek uzupełniający. 

ły dodatek otrzymano dotąd 560.000 
rodzin, przeciętnie w wysokości 330 
nrarek na rodzinę. Wydano na ter 
cel 185 miln. marek dla 3 miln. dzie' 
ci. a wiec przeciętnie 62 marki na 
dziecko.

Dodatki te otrzymuje rodzina. któ­
ra ma przynajmniej czworo dzieci 
poniżej 16 lat i jest niezamożna. Sta 
ły dodatek wysokości 10 marek mie 
siecznie za kapcie piąte i następne 
dziecko otrzymuje obecnie rodzina, 
której dochód nie przekracza S 000 
marek rocznie, co oznacza znaczne 
rozszeizenie sfery uprawnionych w 
stosunku do poprzedniego rozpo­
rządzenia wykonawczego. Dod?tek 
uzupełniający w wysokości 10 ma­
rek miesięcznie za każde 3-cie i czwar­

te dziecko 20 marek na każde pią­
te i następne dziecko przysługuje na 
razie tylko rodzicom, podlegającym 
ubezpieczniu społecznemu. Dodat­
kiem stałym azuDtłmaiący m zosta­
ło objętych (do listopada 1937 r.)
300.000 dzieci, do 31 marca r. b.
500.000 dzieci, a od 1 kwietnia r. jb. 
prawdpodobnie do 2 miln. dzień i 
młodzieży, co stanowić będzie 12.2% 
ogółu dzieci i młodzieży do lat 16.

A. B.
- O -

W  r. 1929 materiały zbrojeniowe 
— broń i amunicja — nie przedsta> 
wiały więcej niż 0.22% wartości o* 
gólnej sumy obrotów w handlu mię­
dzynarodowy m. W r. 1930 pozycja 
ta wyniosła 0. 23%, w 1832 r. — 
0.29% w 1933 r. — 0. 35%>, w 1934 
r. _  0.37%, w 1935 r. — 0.39%, ,v 
1936 r. — 0 41%. Pozycja ta w okre 
sie od 1929 do 1936 r. wzrosła za­
tem dwukrotnie.

(p) Najpoczytniejsza książka w Niem­

czech? Statystyka daje czasami nieocenione 

i nieprzewidziane wyjaśnienia w spr iwach 

uaiury politycznej. Zdarza się to nie czę- 

sto, ale zdarza się. Gwałtowpna i nie cofa­
jąca się przed niczym propaganda antyro- 
i ftijna w III Rzeszy me doprowadziła do 
’akich rezultatów, o jakich myśleli je in = 
sPiratorzy. Świadczą o tym cyfry, odnoszą- 
Ce się do sprzedaży Biblii. Na ternie Wir­
tembergii, Prus i Bawarii rozeszło się w r. 
1'37 1 milion 30.00u egzemplarzy, t o 

165 U00 egzepmlarzy więcej, niż w roku 
lt>%, r

—oOo—

Produ^da filmów
(f) Światowa produkcja filmów na świe- 

cie. Produkcja filmów wzrasta z roku na 
rok. Według oficjalnych statystycznych, w 
r. 1937 wyprodukowano ogółem na świecie 
2.267 filmów Produkcja poszczególnych kra­
jów wygląda następująco (statystyka ob ej­
muje jedynie filmy pełnospektaklowe): na 
pierwszym miejscu kroczy Japonia z liczbą 
500 filmów. Dopiero za Japonią idą Stany 
Zjednoczone (475 filmów), Europa wypro­
dukowała ogółem 743 filmy w roku ubieg­
łym: W. Brytania 225, Francja 111, Niemcy 
108, Sowiety 60, Czechosłowacja 52, Italia 
3*7 Węgry 35, Szwecja 25, Polska 25 Fin 
landia 14, Dania 13. Austria 13, Belgia 5 
Norwergia 4, Szwajcarja 3, Holandia 3, 
Turcja 2,Łotwa i Rumunia 1. Produkcja 
krajów Ameryki Łacińskiej wygląda nastę­
pująco: Meksyk 52, Argentyna 30, Brazy­
lia 4, Peru 2, Urungwaj 1, Kuba 1, Bliski 
i Daleki Wschód dały w r. 1937 — 459 fil­
mów, nic licząc Japonii. Oto narodowość 
tych flmów: Indie 350, Chiny 52, Filipina 
32, Egipt 19 i Australia 6.

—oqo~

W  1936 r. ogólna wartość obro­
tów w handlu światowym wynosiła 
tylko 38% w porównaniu z r. 1929, 
t i. spadła o 62% Natomiast spadek 
wartości matenałów zbroje .iowych 
w ogólnym obrocie trandlowym za 
ten sam okres czasu (1929— 1936 r.) 
wyniósł tylko 28%.

Porównanie tych cyfr wskazuje na 
rozmiary, jaide osiągnął handel bro­
nią i amunicją od 1929 r.

Całkowity obraz rozwoju tej ga- 
lęzi handlu światowego otrzymuje­
my porównuiąc wzrost obrotów w 
różnych dziedzinach handlu mate­
riałami wojennymi Otóż gdy w 1913 
r. broń i amunicja stanowiły 81.6% 
obrotów, to w r. 1936 już tylko 
55.5%, Natomiast gdy w 1913 r. sa­
moloty wojskowe stanowiły tylko 

.2.8% ogólnej sumy obrotów, to w 
r. 1936 pozycja to wzrosła do 43.9% 
Okręty wojenne tworzyły w 1913 r. 
pozycje 15.8% w ogólnej sumie ob­
rotów, w 1936 r. tylko 0.6%.

W  tych cyfrach w\raza się prze* 
r p - a n a  struktury handlu materiałami 
wejennynu w rozmiarach świato­
wych. W  dziedzinie fabrykacji bro­
ni i amunic ii nastąpił spadek, spo 
wodowany rozbudową własnych za­
kładów w różnych krajach; to samo 
odnosi się do budowy okrętów wo­
jennych. Natomiast w handlu samo­
lotami wojskowymi nastąpił wzrost 
obrotow, gdyż tutaj zaznaczyła sie 
przewaga produkcyjna niektórych 
państw, wytwarzających nowe typy 
samolotów oraz fabrykujących je po 
nad normę własnych potrzeb.

Or.
—oOo—

stwo najazdów z powietrza, które 
mogą zniszczyć, a w każdym razie 
osłabić wydajność angielskich o- 
środków przemys'owvch. Kanaaa 
leży poza strefą tego niebezpieczeń­
stwa. Jeśli przygotowania do stwo­
rzenia i rozbudowy przemysłu zbro­
jeniowego na Szeroką skalę roz­
poczną się bez zwłoki, Kanada może 
się stać prawdziwym arsenałem W. 
Brytanii. Kanady nie obow iązuje 
prawo o przestrzeganiu neutralnoś­
ci, jak Siany Zjednoczone, w któ- 
łych An ha doraźnie czym zamó- 
w.ema i zaknpy broni i samolotów-. 
Kanada est Dominium brytyjskim, 
jest częścią składową Imperium 
brytyjskiego.

Nie lyiko potrzeby militai ne dyk­
tują Auglii stworzenie kuźni zbro­
jeniowej w Kanadzie, ale i interesy 
natury politycznej. W  ten sposób 
nawiązuje się mocna nić między 
kwestją oLr ny W. Brytanii a kwes­
tią obrony Imperium brytyjskiego, 
stwarza się solidna podstawa soli­
darności między Dominiami a Me­
tropolią w imię obrony całości i 
bezpieczeństwa Imperium, w razie 
potrzeby Dominia staną u boku W. 
Brytanii i stwoizą wspólny front 
wobec domniemanych przeciwników,

Projest pomysiany jest tak, iż 
głównym wykonawcą jego na tere­
nie Kanady będą Stany Zjecin czo- 
ne, ich przemysł c'ężki. Londyn nie 
będzie odgrywał roli kierowniczej 
w organizowaniu przedsięwzięcia, 
lecz sama Kanada, która stanie się 
łącznikiem i pośrednikiem między 
Londynem i N. York em.

Finansowy i techniczny rozmach 
olbrzymiego planu, jaki realizuje w 
Kanadzie Anglia, szybkość, z jaką 
prowadzone są prace i pertraktacje 
wstępne, wszystko to daje pojęcie 
o dalekosiężnych, św.arowych roz­
miarach prz\ gotowań W. Brytanii 
do spodziewanej rozgrywki—nieko­
niecznie zresztą zbrojnei— o utrzy­
manie wielkości i potęgi Imperium 
na morzach i na kontynentach.

Anglia przespała dużo spraw. 
Obudziły ją  z drzemki marsze i 
przemarsze włoskie w Libii i A b i­
synii, awantury arabskie, odgłos 
dramat japońskich na połach chiń­
skich, warkot samolotów niemieckich 
nad Wiedniem Nadrama dzisiaj z 
szalonym tempie, co zaniedbała. 
.Srebrnych kul” nie biak w je j 
safesach. Wytrwałości i uporu też. 
A czas jest je j sorzymierzeńcem.

—oOo—

Rekordy kalek
Pud Berlinem w odległości 50 km od 

istolicy Rzeszy, w miejscowości Flohenly- 
chen istnieje zakład wychowania fizycz­
nego kalek. Jest to bodaj jedyna instytu­
cja tego rodzaju w Europie. Ludzie bez 
iąk, nóg, schorzali, sparaliżowani, nabieraj.: 
nowych sil życiowych, odzyskują dobre 
samopoczucie i sprawność fizyczną. W  tych 
dniach na stadionie w Hohenlychen odbył 
się pokaz ćwiczeń lekkoatletycznych, .. 
czasie których można było podziwiać pięk 
ne skoki wykonane przez jednonogich lub 
walki wręcz w których brali udział ludzie 
z jedną ręką Wyczyny kalek, dzięki współ­
czesnym metodom wychowania fizycznego, 
przekraczają nieraz granice zdolności lu< 
Jz i normalnych. W  Szwajcarii np sławny 
przewodnik górski Roger Wshumi spełnia 
swą trudną rolę i o jednej nodze przebywa 
znaczne przestrzenie po trudno dostęp­
nych ścieżkach i wertepach górzystych. Je ­
go wyczynów zazdroszczą mu zdrowi alpi­
niści. Ostatnio nawet kaleki przewodniK 
zdołał wyratować psa, który zabłąkał się 
i wpadł w przepaść górską w pobliżu Ge 
newy. Kaleki, dzięki nowoczesnym meto­
dom wychowania fizycznego, mogą dojść 
do sprawności fizycznej, przewyższającej 
sprawnoś ćludzi zdrowych

—oOo—



KRAKOW SKI KURIER PORANNY

Rożne
SKŁAD SUKNA

biT TE RM Ai-N Kraków Rynek Gł 9.
( 'aszZ Bielaka) t<l. 168-63 

N A D E S Z Ł Y  najnowsze wzory wu.senne 
po cenach fabrycznich.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

PA RCELA

Przy ui. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Kiak. Kuriera Wiecz. 
pud „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
le cvj w zakresie szkół średnich i pow­
szechnych.

ZA  s t e l a  .K rak. Kurier W ieczorny" 
tel 164 20.

G A B I N E T  K O S M L l YCZNY 

„K L IZ  A BE T H "
pod kier. EU HorOWtz długotrwale, 
asystentki berlińskiego mst. Dr chir 
kosm. Elfridy Efirenreich, oamładza 
usuwa radykalnie pryszcze, brodawki 

i t. d. Najnowsze preparaty. 
Ceny niskie. Porady bezpłatna. 

UL. JASNA S. m. 7. TE L  178 68.

Mffi B M I I I
Długoletni Specjalista M. Landau 
Krakóv\, Dietla 4 * .  I. P . wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope­
racji ślepej kiszki.Przyjmuje wszel­
kie reperacje. Posiada liczne po­
dziękowania.

>rezer»atywy am erykańskie gw a­
rantowane tuzin 90, 1 "50, 2'40 3 zł. 
D yskretna wysyłka. Skład fabry­
czny , . E n z e t ” Kraków, Kalwa- 
•yjska 86.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką blżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, p łaci pełną 
w artość.

D e n t y s t a  M  H S C K E R
przep row ad ził s są

■ir 43 no tw. ffflHKfi 33 [róg św-Hrzyżal
T e l .  180-05

TRYBUNA SPORTOWA

Niedzielne spotkania — poza w y 
sokim zwycięstwem Cracovii nad 
W artą nie przvniosły specjalnych sen 
zac ri. Na czoło tabeli wysunął się 
Ruch po zwycięstwie nad Polonią zaś 
Warta po przegranej z Cracovia spa* 
dłą na piąte miejsce. W isła podzie­
liła się punktami z Ł. K. S. Warsza*

wianka przegrywa w Katowicach 3 
AKS, a Śmigły na własnym boisku 
oddai dwa punkty Pogoni.

Stan tabeli na razie jest w środku 
nie |asny, na czele kroczy Ruch przed. 
Pogonią stosunkiem bramek, kończą 
zaś tabelę oba benjaminki — Śmigły 
oraz Polonia.

Cracovia - Warta 5:2
Około 5.000*na publiczność zebra* 

na boisku Cracovii nie spodziewała 
się tak wysokiej wygrane | Cracovii 
tembardziej że W arta była przeciwni­
kiem równorzędnym. Jedyną winę 
przegranej ponosi Fontow.cz. który

żslazne lóika poiowe poleca iiajianiej tapicer 
A U G M S T

Kraków, W ęgłowa 3. (przecznica Krakowskiej)

uO D O W N IE RZEZN C Z E — GO­
SP O D A R C Z E  I T .  P  N A J W I Ę ­

K SZ Y  W YBÓR —  S A T T I  E R  
KRAKÓW', ST R A D O M  18.

L?’w: /ęłoziV«s- cołoWe;oól*co:.-n , łoAtś?\
K ' . a .  - j q  i tg  i  SsESaal BBS i£ 'X & k  l i  ■ 'A

RA SEZflH UriOSEHHY
duży wybór parasolek i parasoli  

poleca wytwórnia

„ U M B R E L L O “  k r  a k ó w  
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

D UCO, L A K IE R Y  do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„ F A R B O B L A S K -  Kraków, X X II.  

Kalwaryjska 29.

UNIf WAŻNI AM zgubioną ksiąteczicę 
uaz słowa L. 262 „KASY STEWCZY- 
KA" w Biskupicach pow. Kiaków 

Franciszka Brozkowa.

S © G  SSS0StSSS9®0S^S!®SSS>SS9S5>©SSSSS9(3S©®jJG/

Ó KluLf lRYUl
NOW OCZESNA TEC H N IK A  O K U L A R O W A
zwiększoną osirosć widzenia, jasny widok w dal — gwarantuje 

absolwent szkoły zawodowej dla opty ków w Wiedniu

O P T Y K  G R O S S L E R
K R A K  O  W.  UL.  G R O D Z K A  L. 41

dokładne wykonanie recept pp. lekarzy — solidna obsługa
SsJ9S©S©®SSX3SS®RS<5y© :PRSX55fflć

trzy; bramki możliwe do obrony prze* 
puścił przez ręce. W  minucie Korbas 
uzyskuje pierwszą bramkę z karnego. 
W  25 minuoe Skalski dalekim strza­
łem uzyskuje dugą bramkę dla Cra* 
covii. W  29 minucie na sku+ek zamie

szama podbramkowego, Pajak strze 
la samobójczą bramkę. Trzeci goal 
c!la Cracovii w 40 minucie, zdobyty 
przez Skalskiego, a w 44 minucie Gó* 
ra graiący na łączniku, z rzutu wol­
nego ustala wynik do przerwy 4:1.

Po przerwie Fontowicza zastępuje 
rezerwowy Szulc, który’ nie miał po* 
la do popisu ze względu na przewa* 
gę W arty w tym okresie. W  5*tej 
minucie Gendera uzyskuje 2*gą i os* 
tatmą bramkę dla W arty, która swej 
przewagi nie umie cyfrowo wykazać, 
Końcowe minuty gry należą do Cra 
covii dla której Korbas *w 32 minu* 
cie uzyskuje 5-tą bramkę, ustalając 
tym samym wynik dnia. Na wyróż* 
nienie z Cracovii zasługuje Korbas, 
Skalski, Grunberg oraz tno obronne, 
zaś z W arty Szerfke, Nawrot i Sio* 
miak. Sędziował p. Gruszka ze Slą* 
ska na ogół dobrze.

-O Q O ~

Polcnia-Rucfr 0:3 (0:1)
Rozegrany w Warszawie mecz po­

między Polonią a Ruchem prryniósł 
zdecydowane i zasłużone zwycięstwo 
Ruchoui Pierwszą bramkę zdobywa 
Peterek z podania Wilimowskiego

w 17 minucie, zaś drugą i trzecią W  
limowski w 5 i 35*tej minucie po prs 
rwie. Sędzia p. Skowioński z Kraki
wa

— o o o —

Ł. Ki S. ■ Wisła 0 :0
Pomimo ambitnej i ofiarnej gry o* 

bu drużyn żadna z nich nie mogła
zdobyć upragnionego zwycięstwa. Sę 
dzia p. Krukowski.

W  Chorzowie wobec 6000 osób 
rozegrano spotkanie, które arzynio*
a B B H U B B n H H

sło zwycięstwo drużynie śląskiej gra" 
lącej bezwzględnie lepiej.

■fiSEB I

i. K. S. śmisly-Piioń OJ (DJ) 
lirahowska Liya Okręgowa

W yniki niedzielnych spotkań o mi* 
strzostwo Krakowskiej Ligi okręgo­

wej są następujące: Wisła ’> B — 
Tamovia 4:1, Makkabi—Podgórze 
1:0, Garbarnia—Zwerzynieck. 2:0, 
Cisza—CracoYia I B 6:3. Grzegórzc* 
cki—Wawel 3:0, Fabluk—Krowo* 
drza 1:0, Chełmek—Korona 2:0.

— o q o —

Sukces polskich tenisistów
Polska-N iem cy 0:1

Fiolka nie odegra ł  żodaei roli
w Berlinie

W  17*tym międzynarodowym hic* 
gu „przez Berlin" Polak Fialka, któ­
ry w ubiegłym roku zdobył 1 m ejsce 
tym razem nie odegrał żadnej roli. 
Tłumaczenie się jego otrzymaniem

w ostatniej chwili „nowych panto 
fii“. które miały przyczynić sie dc 
niepowodzeń a, zakrawa wprost n: 
kpiny ze zdrowego rozsądku.

—OQO—

W  Biegu Okrężnym „Ekspresu Ilu* 
strcwanego“ w Krakowie I miejsce 
zajął zawodnik „Cracovii“ Soldan.

Mjr. Segda zdobył mistrzostwo Pol 
ski w szabli.

—OQO-

OGŁOSZENIA: Rozmiar stnmy druku; Wysokość 410 m/m szeroicość 370 m/mm Podstawą ODliczenia jest jeden milimetr, w ledaym ł imle ś t r u i  d.lell s ę  ni 4 hm y. 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w l łamie za npm zł 1.25 Tekst II—VII strony zł 1.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za Im/m w 1 m/m w I łamie zł 0 75 Nekrologi w tekście do 86 
m/m w I łamie zł 20 -  . 2 łamach zt 30. — O gł-szenla drobne za słowo 0 10 Dla poczukutąeych pra^y w drobnych za słowo 0‘05 Ctatryn miii ie zi stówa dnb-iy-h zł 0 15
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